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J. GRZYWIŃSKI 

ANCESTRAL ABO DES 
Proob ... proofs ! This was the ery of my 

British fricnds, wh cn a ycar ago we hacl an intcrcsting 
discussion on the subject of our rights to Ponwrania 
and Danzig, which wcre the ostcnsihle grouud for 
the ontbrcak of the prcscnt storm. 

From thcsc cliscussions, conclucted on the 
liospitable soil of Grcat Britain, l carric<l away a 
powerful imprcssion of the might of the German 

I ~ilucr "slirdrmy," /)ruiz,in!J roin. 

Intlin<·c•11tro: thn l'olislt Coat of 
Ar111s and irnwript ion: 

monc•(ta) eivit.(at(•s) Darl('z. 

propaganda, which has systcmatically and stcacli1y 
obscured all Polish problems. 

We wen: too poor to cmmteract tliis costly 
propaganda, hut by our dfort on the Baltic, by the 
b11ilcling ()f a port for mir nwrchant navy which 
ranks among the lan._re<.;t, our attempt to crcatc a 

She, too, is bencvolcnt to ns. But, first of all, 
it is nccessary to wash th<~ German paint from her 
and try to be a little ohjectivc. 

I hacl, inclecd, to aclrnit in the coursc of our 
discussjon that the languagc spokcn in Danzig is 
German, but the subj cel of unr Baltic problem is 
not Danzig aln but Prussia and Pomerania. It 
must be rei mbercd that the birth of the Polish 

Tho ot her si<io : 

Tlw Coat of Arms of Danzing 
a.11d i11sniptio11, Knsimie D.(oi) 
U.(rat,ic) K(cx) l'olon .(a;). 

uation ca me abo ut th rough the unio n of certain 
northcrn Slavonic trihcs betwcen the Oucr, the 
Vistula, and the sonthcrn Baltic (Pomerania). 

This union was not easy : its difficulties can be 
explaincd by rcfc'rcncc to the character inhcritcd 
frnm the I )ako-Gets. those ancicnt Slavs who 

Goin8 from the colfrction of .Mr. l'. Hiclas. 

:rn groRzy in silver= J zł. r. 17<i2. 
I mwriptio11 : D. (<·i) O. (rutia) 
Ang11st(11s) 111. H. (ex) Pol. (011a~) 
;\f. (a11g11w;) D. (ux) xxx L. (ihmni,c) 
I:. \\ISRia~) I'. (rnssice) D. (ux) 
S. (nxo11i<C) & (d) EL. (.o('tor) 

Tito othc'r Ri<k: :\lo11(ota) nrgont(o1.1) 
\'ivi. \at.os) g(•da11<'11s. (is)-30 gr. (ossi) H,, K- <E 

hat tle lkd, in a woni, by our work 011 ihc sea, we 
J1a \'e s11fllcicntly provcd onr rights. 

And history ? 

stnhhornly rcsistcd all rnanncr of anthority, thcrchy 
grcaily hampcring contact bctwccn the tribes. 
.:\nother factor which oftcn coniributed to the 



separation of Pomerania (that particular part of 
northern Slavonia) from Poland, was the religions 
ąuestion. 

At one time, Pomerania constituted a connecting 
link with the kind of pagan-Slavonic Vatican formed 
by the island of Rugja (Rugen) on the Baltic. The 
Pomcranians, themselves closely connected with this 
cult, offered a refuge to the pagan Slavs who fle<l 
from the rest of Poland, during the time when our 
country was becoming Christian. This period, 
which lastecl for almost a century from 99G, was a 
period of separatist tendencies among the Pomcra­
mans. 

Later, when the Teutonie knights and the 
Hansciatic Leagne made their appcarance in tltc 
arena, we had alrcady arrived at a second stagc in 
our marine history, charactcrized by a systematic 
German penetration along the southcrn shorcs of 
the Baltic. 

It is intcrcsting to study German cthnographic 
maps, which show small groups of Gcrmans settled 
at the months of nearly all the Baltic rivcrs, as far 
as a point some distance beyond the Leningrad of 
to-day. It must be born in mincl that medizeval 
rivers played the part now fulfilled by railways. 
The Germans rcachcd out for them grccdily, !;ut 
their rule of parasite does not justify th<'ir prctcn­
sions of to-day. 

Since Danzig, that ostcnsihle prctext for the 
\var, was the starting point of our argument, I shall 
give my friernls a few cxamplcs of the value of tl:e 
German propaganda in this rcspcrt. 

Look at thesc photographs : 

Vo• 

1lrt~ur {in~nn 

t'ttlo.q. ł'O" ~. ?l S1tmonn 

1913 

T}w titlo pago of tł t k . . . 
· 1 ie ooo m wli1l'h 1s 11n'sf'til Pd t Ili' 

CVJ! uneo llOt fal ·r. l L ' . . . ' 
p r lei .Y. ( ,Prman propaganda, ul the 

O ish ong111 of Du11zi11g. 

This small sil\'"r c · · I Il · t l · '- omage 1s a s 1c 011g rn111 cc 
bd \\'l'en I .1(;() 'lll l 11 <)() I · · · l 

• • • ' < · • , < 1m11g tlił~ r('1a11 m Polan< 
of h.mQ' h.·tzimi J · li b 

~ ' , r . agw 1). On Oil<' sidc ma v he scen 
thecoatofarm· fi) · "' ·1 , s O a11z1g, on the otl1cr the Polis 1 
btgle. 

I fancv Hnt \\·li 'I tł . . . . 
• • J • c 1 1c co1nagc c1rculatmg Jll a 

pbce !wars the cm I I f · · · · 1·1· lt · · ) <·rns o a crn111trv 1t h cli 1cu 
to duubt the so\· .. · f "'' · I , 

. . . · Lrugnty o tliat country mTr t 1<. 
tc1 n tory 111 question. 

And such was th, - J t. f · -1~ 
J>ohncl ·il t '· .

1 
e I<' a 1011 o Danz1g towaH :-... 

.. ' mos unt1 tlw collapse of the Polish natiPll 
at the end of the Ikth crntury. 

l\ow lct us h· , ] k 
f 

· ,l\ e a 1>0 · at the :rn siln-r grosze 
rom the vcar 1-('·> o · · l 

1.. · ' J-. n 1>11<'. s1dt! a ppcars the J>ohs 1 

\.fllllg)T A~gustus I Il, on the oth('r the coat of arms 
o anż1g : the c t · · · · · I · · , . on mtuty of our l11stoncal ng 1b 
over a pnwd of scvcral n·11turi,·s is clcarlv shown. 

I was askc·d f, r f . ., 0 . ·- > proo s ; herc 1s another. n 
JMgc b, of a Ger . 1 . . , 
t} . . . man )<>ok, whosC' t1 tle page sho\\ ~ 

1at 1t was publ' ·] , 1 . • . 
f tł Is 1( ( 111 I!) I:~ bdore the rreatwn 

~} , 
1
~, ~eco!1cl and rl'ge1wrat:·cl Poli~h l{cpuhlic, 

Hre ban ll1t('n·sti1 er ·11 . . I 
''t., tł . 1M_ l ustrat1011 clatmcr frvrn t lC' 

six < ( n 1 cen tury· It I . 0 . 
] '·l . :-, lOWs a I hnz1g :-;}lip auoVC 

\\, 111<11 a)ngels arc holding a white ea(Tl<' (the J>olisli 
cm) cm . · · ·Y 

"\re the giYen facts t 1 no c l'a1 enough ? 
(KL.) 



UR BAN KRZYŻANOWSKI 

CARRY N 
N ad Tamizę spłynęły różnemi drogami różne 

lfodaków rodzaje, i stworzyły pewną całość którą 
nazywamy naszą Emigracją w Wielkiej Brytanji. 

Emigracja ta, jak niemal wszystkie emigracje 
polityczne zorganizowała się w swoiste polskie 
ghetto, odgrodzone grubymi murami od autochtonów. 
Ekonomicznie emigracja ta żyje z jednostronnie 
tylko aktywnego rozrachunku clearingowego z 
autochtonami, i jest to . bodajże jedyna pełna 
żywości i ciesząca się naszem zainteresowaniem form 
a stosunków. 

W innych, pozagospodarczych stosunkach clearing 
nie istnieje, i zdarzają się tylko od czasu do czasu 
wypady odważniaków poza mury ghetto, względnie 
co ciekawsi autochtoni robią miQdzy jedną a drugą 
" cup of tea " egzotyczne wycieczki w zazdro~nie 
strzeżone dzcdziny życia własnego dziwnych foreign­
nerów. 

Ta emigracja, nabroiwszy co niemiara w dzie­
dzinie przestępstwo zużyciu papieru,- uroiła sobie -
jak to zr9sztą cz<.:>sto czynią emigracje - ir, jest 
jakimś zakn;tcm w historji swego Narodu, jakimś 
zwrokm nową epoką, - Nową Polską, - 13óg wie 
z resztą czcm. 

Czym mniejsza i llicpokaźniejsza grupka czy 
osoba, czym mniej związana ze -swcm podłożem 
emigracja - tern wi~'cej wypina siQ i znaczy sobą 
samym nieistniejący kamici'1 milowy na drodze 
liczonej od nieistniejącego zakrętu. 

Emigracja nie zclajc sobie sprawy, iż nic jest 
niczem imwni. jak jeszcze jednym, malcr'lkim kro­
kiem w ciągłości historycznej, nieprzerwaną konty­
nuacją rzeczywistości polskiej, którą zmie~ić może 
nic przejazd z przygodami na dystansie \Varszawa -
Londyn, ale khra 7TT • niona być może tylko sięgnię­
ciem do zupełnie nowych, dotąd niewykorzystanych 
za~obów i źródeł cncrgji narodowej. 

Za hawnem i bardzo charakterystycznem nieporo­
zumieniem jest artykuł pod tyt. " lfadjo bez 
oblicza " p. Stcfanji Zahorskiej, zamieszczony w 
'' Wiadomościach Polskich." To niepowszccluic, 
choć tak koLiccc pi<n-o, zostawiwszy bez suchej 
nitki nasze lonclyi'1skie radjoględzcnie, nic zdaje. 
sobie sprawy, że nasze Rad jo właśnie posiada 
krwiste, swoiste, jurne i nam właściwe oblicze, że 
jest stuprocentowo polskie, - polskie - w tym 
znaczeniu i w tych właśnie rmmiarach -- w jakich 
nasza emigracja jest wyrazem i przeclstawiciclką 
polskości. 

3 

Stanowczo stajemy w obronie Stratoneum, jego 
ducha, i jego nadduchowej emanacji na falach radjo. 
AucJycje są urzędasowate, płaskie, czułostkowe a nie 
czułe, mdło patrjotvczne, - przeznaczone są dla 
okresu dzicci11stwa v i zdziecinnienia, a więc są 
wienwm odbiciem emigracji i ważkicm świadectwem 
właściwej nam, nieprzerwanej ciągłości stylu. 

Z prór,ncgo, jak wiadomo -- i Salomon nie naleje 
w puste, więc trudno wymagać aby ta nad podziw 
bezpłodna, choć za to normalnie swarliwa emigracja 
w jakiejkolwiek dzcdzinie tworzyła epokowe arcy­
dzieła. 

Na tej emigracji, - a może raczej tylko przy tej 
emigracji, znalazła się i nasza Marynarka Handlowa. 
Zjawisko niespotykarn~ w historji naszych emigracji 
Nasi ojcowie i dziadowie poszedłszy zagranic~ -
wszyscy bez żadnej reszty staczali się we współczesne 
im ghctto lub asymilowali się z otoczeniem. My 
jesteśmy w tern szczęśliwcm położeniu że wśród nas 
posiadamy niemałą grupc;, która choć tak jak i my 
wszyscy stracił yczny kontakt z krajem, -- dalej 
jednak żyj( swojcm wlasncm życiem, w sensie 
obyczajowym riele różnem od czasów przed­
wojennych. 

Statki i ich ludzie zmienili swe podróże, pozostając 
jednak zawsze przy Cclyni, ich porcie macicrzystem. 
A ludzie, o tern trzeba wszędzie mocno mówić, -
jedyni z Polaków zagranicą nic weszli w skład 
emigracji, zachowując swoją zwykłą i właściwą im 
zawsze odrębność. Marynarze zawsze są fizycznie 
odcięci od kraju, ale też i zawsze żyjąc życiem swych 
statków żyją dalej życiem cząstki ojczyzny. 

Ot - zdarzyła nam się jakaś dłuższa żeglarska 
przygoda, i statki już trzeci rok są po za Gdynią. 

I warto ludziom emigracji powiedzieć jak jedyni 
niecmigranci, którzy mieli możność przyjrzenia się 
wirom londyńskim reagują na to wszystko, co 
nazywamy polskim Londynem. 

Jedyną ich reakcją, może na oko niebohaterską, 
ale za to bardzo ludzką, - jest powrót na statek. 

Ale nad Tamizę przyszły nic tylko statki. Przy­
szła Marynarka Handlowa w szerszym znaczeniu, 
przyszli wszyscy ludzie ją tworzący. 

Statkowa opinja we wrześniu J 9:39 roku orzekła, 
że " one tu wszystkie przyjechały już przed nami." 
Przyjechali rzeczywiście wszyscy, bity komplet. 
Zjawisko miało w sobie coś nadprzyrodzonego. \V 
trzy tygodnie rozbito nam armjQ, rząd gdzieś się 
zawieruszył i zginęły wszystkie teczki z napisem 



\' iews of Polish Convoys. 

"sprawy do załatwienia," drugi rząd jeszcze teczek 
nie zorganizował, a " one tu wszystkie już przy­
jechały," wysprycily sobie biureczka, zrazu skromne 
i ustawione w tl0ku, no i nieśmiało rozpoczQto na 
lądzie długą morską wojnę. 

Nasze· :\lorze przyjechało tu w komplecie, z nie­
zmienionym repertuarem postaci i twarzy. Nie 
" one tu wszystkie prqjcchały," ale " myśmy tu 
wszyscy przyjechali." Nawet_ nie wszyscy wierny 
jak siQ to stało, i komu zaw<lziQczamy !en jeden z 
niewielu dowodów trafności w przc,viclywaniu. 

Wiadomo, iż były rozkazy i inne, które kazały 

statki murem nstawić w Gdyni bronić i jej tymi 
statkami, a wi(dc jak wykazał rozwój wypadków, 
rozka;1,y które oddałyby cały nasz dorobek wrogowi. 

\Vszyscyśmy tu przyjechali i wbrew stylowi naszej 
emigracji wszyscy dalej jesteśmy na swojem, i 
byłoby blQdcm niewyciąganie wniosków z fakty­
cznego stanu rzeczy. 

Tak widocznie być musiało ; zamało nas było aby 
odgry,vać farsQ " .Nowej Polski na ::\Iorzu " i rozpo­
czy.nać " nową cpokQ." 

A może poprostu nasza praca na morzu była tak 



nową, może hyla takiPm apogeum naszego zbioro­
wego wysiłku powstalcm skonccn trowaną wolą 

miljonów Polaków, że jest w wysiłku stałości trwalszą 
na wet od tego generalnego rem on tu jaki przechodzi 
nasza Europa. 

Zjawisko jest w każdym razie zastanawiające. Na 
przekór tylokrotnie przereklamowanej zmianie 
warty ekipy rządowej, na przekór \Vprowadzcniu • 
jakoby nowego jc;zyka rządowego, morska ekipa 
trwa w city i na statkach, ciągnie swoją taczkę i nic 
wiele sobie nawet robi nie tylko z dziejowej burzy na 
kontynencie, ale nawet i ze straszniejszych burz w 
Strattonie. 

\Vi~c uzllawszy owo trwanie ludzi i pracy jako fakt 
dokonany, trzeba nam tylko rzucić okiem wstecz, -
i dopilnować - aby ci uparcie trwający robili swoje, 
skoro praktyka wykazuje że nic ma na nich sposobu. 

\V życiu publicznem, jedynym kanonem ·działania 
jest robić ·i zrobić wszystko co można w danych 
warunkach, przewidywać rozw(Jj wypadków i w 
każdej okoliczności umieć wybrać wlaściv .. ·ą mdoclQ 
działania. 

Innych recept nic ma. ] estcśmy wprawdzie \V 

epoce sprzyjającej rozw()jowi sztuki znachorskiej, 
więc co drugi Polak ma taki lub inny niezav.rodny 
sposób na uszcz~·śliwienie naszej cierpiącej ludzkości. 
J ddi j cdnak zważymy że tak stosunkmvo niewielka 
kl~·ska społeczna jak łysina, nie znalazła jeszcze 
swego całkowitego uleczenia, należy z dużym scepty­
cyzmem odnosić siQ do wszelkich patentów na 
szczQście ludzkości. 

Trzeba wiQc tylko " carry on " na wszystkich 
frontach. Kraj czeka i opiera się wrogowi, a na:'1zym 
ÓbO\viązkicm, obowiązkiem tych \Vszystkich których 
woj na rzuciła nad TamizQ - jest użycie wszystkich 
środków i sposobów, wszelkich trybun i dostępnych 
nam metod działania dla dopilnowania obecnego i 
przyszłego rozwoju naszych spraw morskich. 

Życie wcwnQtrznn - polityczne naszego ghetto 
koncentrujące si~ gl(Jwnie na rozwiązywaniu zagad­
nid1 we·dług klucza partyjn('go, w niewielkim tylko 
stopniu przecieka poza mmy, co jest najjaśniejszą 
cechą całej naszej c1 racji. 

\Vszystko to co możnaby nazwać naszą pracą na 
morzu w najszerszym poj~'ciu tego słowa, -"również 
zamknQło siQ w ciasnym kącie, i nie tylko Ż(: zgounie 
z ogółnem nastawieniem nie przechodzi po za mury 
ghetto, ale nawet na własnym terenie nic zdobywa 
sobie poczesnego miejsca, proporcjonalnego do 
ciQżaru gatunkowego n:prezcntowanych zagadnid1. 

Je< lyni nicstrefnieni urZ\'clnikostwcm cywile,jedyny 
praclljący dalc·j dla \Voj 11y dział polskiego transportu 
~chowany jl·st głQhoko i zakonspirowany w życiu 
p11 l1liczrn:m. J eżcli by ważno~ć zagadnici'1 w życi n 
publicz1w111 mierzyć w spos{>b najpospolitszy, to jest 
poprostu ilością zadrukowa1wgo w kj sprawie 
papieru, to zagadni<:11ia morskie sprowadzają si~ dla 

nas do czrsto clrnkmva n ych cmocj ona lnych i malowni­
czych przeżyć na morzu, oraz do drobiazgowo 
rozmazyvv"anych manewrów partyjnych. Jak wy­
gląda stosunek i praca naszej emigracji do podsta­
wowych zagadnie11 naszcj pa1'istwowości, jakie mamy 
koncepcje rozwiązania zagadnienia wyjścia z 
Bałtyku, współpracy ze Skanclynawją, co się robi i 
czy wogóle się robi cokolwiek aby p0lnocno -
wschodniej Polsce zapewnić również oparcie siQ o 
Bałtyk przez Niemen i KłajpedQ, jak wygląda 
powiązanie czec0osłowackiego eksportu z naszym 
systemem transportu śródlądowego i morskiego, i 
jak wyglądają plany - aby pytar'i nic mnożyć w 
nieskoóczoność - przystosowania naszej l\Iarynarki 
Handlowej do pierwszego okresu potrzeb powojen­
nych? 

Są to wszystko pytanie nieretoryczne. Nie 
\Viadomo nawet -- czy pytania te były w jakiej­
kolwiek płaszczyźnie wogóle postawione. Nic wia­
domo zupełnie, czy nasze oficjalne kierownictwo 
polityki zagranicznej wykorzystuje obecną koniun­
kturę polityczną i pracuje nad zbliżeniem z emigracją 
litewską w U.S.A. Zagadnienie Niemna i Kłajpedy 
- a więc porozumienie z Litwą może nam dać 
dopiero zwartą pozycję nad R:dtykiem i odpowiednie 
podejście do reszty pa11stw Bałtyckich. 

Rada l\Iorska, której zlecono wszystkie sprawy 
morskie, jest najh:inlzicj zakonspirowanem i rekor­
dowo nicśmiał, m ciałem. Poprostu - nie można 
dostrzec jej d. 1ah1ności i jej metod oddziaływaniana 
bieg spraw morsk cli Napółwtajcmniczeni twierdzą, 
że lfacla l\Iorska pracuje systemem piątkowym, to 
znaczy że jedna piątka nic nic wie o działalności i 
istnieniu drugiej piątki, a wszystkie piątki, (bo jest 
ich kilka), zajmują się głównie znalezieniem klucza 
któryby właśnie danej piątce przyznał wszystkie 
stanowiska ocl Rygi aż po LuhckQ. 

Pod adresem Rady :\Torskiej można pchnąć tylko 
wielkie " carry on " i ogólne żądanie dekonspiracji. 

Druga lłada, a jest nią Rada Narodowa - jest 
ciall'm polityczncm, które z dobrze wyczutem poczu­
ciem aktualności i politycznej doktryny, unika jak 
może fachowców - aby w rezultacie dojść w spra­
wach mor~kich do niefachowego, sztucznego roz­
mazywania trzcciorz~:dnych szczegółów, które acz 
nicpolityczrn~ - mają stały dostęp i posłuch. 

Tutaj "carry on" wszystkich elementów mor­
skich zawiodło na całej linji. Nic nic zrobiono aby 
odpowiednio \vyzyskać radziecką trybunę, aby mieć 
odp<>wiedni wpływ na nasze czynniki rządowe, aby 
wn·szcic'. umożliwić czynnikom społecznym rzeczy­
wistą a nie urojoną kontrol<,.> nacl całą naszą gospo­
darką morską i pi<'CZ~' nad olwcnym i przyszłym·· 
rozwojem gospodarki na morzu i nad morzem. 

I ;!;1d popełniono zasadniczy i poważny. 

Czas najwyższy aby błąd kn naprawić. 



P.i.P. 

Opis bitwy tnorskiej 
Aw;tralijczyk GC'orgc \Vdh'r podał pierwszą rdaej~ naocz11Pgo 

świadka z bitwy rnorskit>j przy brwgąd1 ,Jawy, kt<'>n1 t.o bitwa 
zadccvdowała o lmmd1 tej wiPlkicj wyspy. "Tho lJaily Telo­
i-:,rnph." z dnia :W i :! l rnar('a drnkuje tę (·i<·kawą opowieść. 

"Am<·ryka!'1ski pas „ rat1111kowy z przyt·zqHoną lampą 

lJolmcs'a, wyrzur·ony za burtę krążO'wnikn L-.~.A. "Houston'' 
ot:alil llti ludzi pod('zus bitwy na morzu ,Jawajskim. 

I lo ludzi ze storpedowanego kontrt.orpodowea " .Kortenaer," 
walczyło o swe życie w brudnej od oliwy wodzie lnb czepiało 
sic tratew, gdy eskadra sprzymierzony('h odp}y.,,vala dal<•j w 
blasku księżyca. \\' olaniom o pomoc tyd1 ludzi odpowiadali 
okszy kami · marynarze z krążowników lwlendorskd1 " lJo' 
Huyter," i "Java," ol'az australijskiego krążownika" Perth" 
lL•c·~ jl'dy11io jakiP-ś ni<'ZIHlllO, przyjaznn r~<·e z " Hou,-,to11 " 
wyrztl<'iły pas ratunkowy ze światłem. ~wiutlu to (lumpy 
Holrnes'a) wslmzało drogę lJ!'ytyjskiornu kontrtorp<•doweowi, 
który ocalił rozbitków. 

\\'edług opowio~ei d<·y " KurtenaPr'a" około :n rnaryuarzy 
z załogi hołcndPr:-ikiego k.t. zginQlu natychmiast od torpedy 
japo1h;kiej, wyrzuconej prawdopodobllio przez okręt podwodny. 
Torpeda trafiła w maszynownię, 11i:;z<·ząc kotłownię Ko. 2 i 
komory amuni('yj11e. '' Kortetuwr" prwłamał się na pół. Obio 
połowy staHQiy pionowo i zatonęły n10 dłużej, ni:i. w jakie 2 
!llirmty, idą<· ua dno jak dwa kamieuie. 

.Admirał holenderski Helfrid1, widząc, żo szanso są ninrówno, 
oparł swoją strat<'gję na operaejach um·nyeh, 1 lHL wykorzysty­
waniu złej pogody, prubójąc uderzać wtedy tylko, gdy mógł 
przypuszezać, że łąezność między okrQtam1 japo1'rnkimi je:;t 
prz<'nHma. Xieprzyjaciel jednak wybrał do ataku lll.L ,Jawę 

clzie11 bezchmurny i morzA gladkin, jak lu,.;tro. Xo<: nast(,_'[>lliL 
bvla równie:i. bardzo jasna (pełnia księżyca) każdy rl!dt ohsm­
w~owany był przez nieprzyja<>i<'la. 

Sytwwja była tym gorszą, że nieprzyjaci<'l posiadał do­
skonałe lotnictwo wywiadowcze, po dwa wo<lnoplatoweo na 
krążownik, pod('zas, gdy okręty sprzymiPrzonyeh 1iio posiadały 
żadnego, pomimo, że były przystosowano do zabit•1·,wia Hamolo­
tów. Podczas dnia, .J. lub G japoi'1skid1 samolotów ,;tnlo krążyło 

uad głowami sprzymierzonyeli. 

\\'ywiady lotnicze zof:ltaly bardzo u ·ll<lniouc przt•z uiou­
fitanne ataki powictrz11i..' uit.-przyja.eida 1 bazy hokndr·rskie i 
amciTkaiiskie i na bazy wodnoplatow<·Ów Cntnlinn. Ataki te 
znac;llie zmniejszyły ilość i zakres wywiadów oraz patroli 
przybieżnyC'h. Dzięki takiej slaboj służbie zwiadowezoj, 

uiedoctmiono siły nieprzyjaciela?. 
Część konwojów japońskiC'h z desantami zaobscnvowano dwa 

dni przedtem w eieśuinio l\laeassar. Flota sprzymierzonych 

mogla jedynie rospocząć akcję <lefo~z~w~1~. Dyla .011~ z1uu~zo1_m 
przyjąć bitwę w takid1 warunkach pkto Jt'J narzucił 111('Pl'Z,\'Jc~C1cl 
a waru11 ki te okazały się bardziej ll!Ż nit·korzyst1w. OkrQt.yz1H1Jdo­
wuły się pod bezpośrednim dowództwem hoh•ncł<•rski<·go konh'­
udrnirahl Karci Doonrm11'n, a pod opcra<·yjnym ki<'r'O\\'IIH'twmn 
Admirała HPłfricha, 111·z<'bywają('cgo w Barnloeng. 

Eskadra sprzymi('rzo11yd1, w której skłnd wehodziły 
kontrtorpedow<·o " l•:lektrn," ",Jupiter," " \\'ittc dn . \\'it,t," 
" Encou11ter" oraz pewna ilość amP1·ykai'1ski<·h k.t.., 1dą<'y!'h 

· -. "l I' t ""l·'··t,·" "l[uuston" przed krążowrnkarm : )o "uy er, .Xl er, . , : , . 
" Pt.•rth" i ".Jawa," opuś<·ila 8urubayę w 1n·zpddzie11 l.ntwy I 

skierowała się na ws<·hód wzdłuż p<',ł110<·11<•go wyb1·z<•żu wyspy, 
poczl'm gwułtownio zmiPniła kurs na zaehód i przeszła }lOZlt 

długość- geografiezną l{,•mbang, w zamiarze zaatakowania 

konwoju niPIH'zyja<·iPls~iPgo. , . 
Z1.lłogi okr<,?tów były u kl'(',;ll wycz<'rpania spQdziwszy ruw111eż 

poprzednią Hue hezst'llllio w "nlnnnie bojowy111" podobrwgo 
wypadu. 

G 

przy brzegach Ja"7"y 
Około godziny I O rano w piąt(•k dnia "27 lutego - dwadzieśeia 

mil od lądu i na zad1ó<l od H,(1mliang e>slmdra Hprzymierzonych 
została za,1takowana z wysoku;'.;ei I o.ooo st.óp I H'WZ ;3 japo1'1skio 
Ha111oloty. - Bomby el1yhily alo hczpoH1·pdnio potl'lll uknwl Ril,.1 

od st rn11y rnfy japor'1Hki wod11opbt.uw1P<: wywiado,,Tzy, który 
IH•z lll'Z<'rwy śkdzil rllC'hy floty. 

l'o :n godzimu·h K[HJ<lzo11yd1 w "nlnn11iP bojowy111 " nd111iral 
Doonnn11 p1·zt>słał r~djuwy 8ygnał do ndm i rała 11 p)fri!'ha : 
" l'rzt·IO"o!',1:011y punkt sz<·zytowy wy(,zt·qmnia załóg. l'ro­
l'om1jQ 111·wnvu11io wypadu i powrót do 1-lurahaya." l''.skadnt 
zawró<·ila i poszła kursem Eu1-,t w zamiarze dojścia do bazy 
Pl'Ze<.I za('hodem słoi'1l·a. Udy jednak z1wjdowala siQ na połowie 
drogi od wyspy Buw<'an do 1-lurubayn, dow<'>d<'·a. eskadry ot rzymal 
sygnał od wodnopłat.owca ('atali11u, iż ten zob,u·zyl. oskadrę 
11iPprzyja<·idi.;ką, i,;kladnjat·ą się z ""2 krążownik<',w, 4 koni 1·· 
toqwdowl'ÓW i wiolu tra11sportow<·Ów." 

\Viadomość, jak siQ póź.11iPj okazało, doty<·zylu --{() 1 rnnsport.ow­
ców, widzia11yeh po1n·z<·dni<'go dnia ..:V <.'inś11i11io 1\lucassal'. 
Zuajtlowaly f:lię ono u ij() mil 11 a pólno<: od ei.;kadry sprzymic­
rz01iych. .Z Banuonng 11udd1odzi rozkaz udmirnla llvlfri('ha: 
" Atakować uatyehmiast " ' 

OkrQty sprzymit·r·zo110 i.;ki<·rowały HiQ 11 a p<'>lllot:, Admirał 
Duormnn wydał rnzkaz l>rytyjskint ko11trtorpodow<·orn: " El<•<'· 
tra." i ",J upittT" wy:;unir,wia ,;ię ua czołu. ,\11gi<·bkic k.t. 
posmdaly bow1Prn uzhrojunio silni<1jszo od k.t. amnrykni'1,;kiel1 . 
Odlr•głośe mi\'dzy ko11trto1·1J<,dowcami, u. krążownikami : j<•dnn. 
n1ila. Krążowniki prowadzone lll'Z<'Z admirała 1>oo1·11utll'n, 
znajdują<·ego się im "De Huyt(•1·" w kokj11o~<·i : "Exntcr," 
" Houson " " J>1 1 tł " " J " ) , . ~ ' ' '. · 1, • l1VU. ( d[r,glośe J>Ollli<.;dzy krąŻOWIII· 
kanu nOO yardow okr<.;t od okr<Jtu. 

Dowód<'a " Ho11son" JHl[ll'OKił o u111ir,sz<,z1•11io go w pośl'odku 
szyku. Tylko obie dziohowo wieżo urtyl<'ryjskio tego okr<,?tll 
były zdoliit; do walki. !tufowe znś były jcszczo nior·zy11110, 
uszk~dzoi1<' podczas bombardowania, niodnloko wyspy Kangcnn 
mi poliwc od Hali przed 4 dniami. 2 kontrtorpedowce hokn­
dcr,-,kio " Kortc1war" i " \\"itto dn \\'itt" szły w prnwo od 
Kzyku w odległoH('i m11iej wii,wnj 2 mil. kh zadaniem mi11ło być 
e;,;kortowa11io krnżow11 1']·' I · I I , · ' . . . ,, ' ... ow ewontna 111e uszkodzo11y(' 1 p0< cz,ls 
h1twv I WV(·of·u1yr·ł1 · , Ik. 1 · l · 1. t · k1· . • ( . z Wd ·,. \.Olltl'łorp()( OWlCC ury ,yJS 

",E 11 <·ot~llter," Rzedł milo w pr·awo od <·zola kolumny krążow11i· 
kow. h<:nt l'tol'pedowt;o Rlll<Tykar'tskin, któryc:h zadani<'Ill było 
w~konmuo ataku torpedowPgo, szły w tyle poza eskadrą sprzy· 
IllH'J'Zonyl'h. Hnl'dzo lekko l1zhrnju110 nadawały Rię hardzi<'j do 
obrony przed okrętami podwod11yrni niż do ataku, jako "siła 
udci·zpniuwa." 

. 0,dn~zu, ~ rnome11<:io rozpo<·ZQ<;ia wnlki okazało siQ, że siły 
Jaiiorn.;kio ktorc m,·ały 0·kł· l ' · li · J t' , . ' . , . "' a< uc kJQ, Wo< ug poprzrnl11l(: 1 rnpor ow, 
~ 2 k_rą~owlllkow 1 ,1 kont1·torpodowców, są silną oskadn~ 8 krą­
zow111kuw (2 z nid1 IO.OOO t.orm - pozostało 8.fiOO tonn) oraz 
l:~ lttl, więc<·j korit l'torpt·dowców. 

:w tmn~port.owców japoi'1skid1 na widok c:;ktulry sprzymie­
rzonyc·h ue1('kło naty<'iunia,;t 11n p<',lrwc. 

Ogi<·,·, 111·~,yl<•ryj,;ki otworzo110 na odległość 2!>.000 yardów 
(l )()Jlll(l 1--11111!). ,Jl'dP11 z k,·q·· ·1 ' . . . I k' l t ·ł , " · ,,zow111 -:ow 11101n·zyJ1t<'H':; ·1c 1 zoR t. 

t,rnfio11y p1·znz " Houstu11'11" allio "Ex<·tor'a „ i ziwzął stawiać 
zm·do11(,_) dyrnną. 

l·:;-;kadrn s1,r·zy111ic1·zo11yd1 idzio na zhli.i.onio." .\d111iral 
1Joor·man. wydaje l'ozkaz : " zmian,L kursu O !!Oo w pn1,wo z 
za<·how1u11('.lll Hzyku," a złiliżywHzy się O ::i.OOO ynrd<'>w pouowny 
rozk1,\z z1rnunY_ ,kuri-;t~ :v kwo z za<·liowruiil'Ill szyku. \V tem 
Kpo1-,ob udl<·glosc zmn1<·Jszyłu się do ~U.OOO yardów. 

Bit wu zawrzała !HL nuwu z jPsz<·zo · wi<drnzą za<'iQtością. 
" I' . ·t I „ I I t f' . . L er 1 uzys {H l'H 1<•111a w J<'dPn z kont l'tmvedow<·<'iw jupo1'1-
skid1, ·a" Uo ltuytt•I'" z111,-,z<·zyl inny ok,·tt, wojPnny, prnwdopo­
dubnro j<•dPn z krążowników. 



The frag1no11t:-; of ot1r hnt.t.l,\ 011 fH'/1.. 

Oh:-wrwatorzy artyl(•t·yjs!'y 1m ko11trtorpe(lOW!'ll liolond<'rskim 

widzic>li, jak. <·iQżkio działa "lk J{,uyl(•r" wolno z;t<·zQly się 

ohrn<'aĆ na inny !'d w d1wili, gd,v toną(•y japm'1ski okrQt oto<'zyl 

si',.) c·lnnurf! dymu. 

Pomimo, ż.o siła ogniowa jnpoi'1slrn większa była od sprzyrnio­

rzo11yc·lt w stosu11k11 ~ : I i pomimo japo11skid1 samolotów 

ob,wrwac·yj11yc·h, latająeyc·h 11,ul głowami, a znpeli1ie nieostrzcli­

wnnyc·l1, walka t0t·zyłc1. r,;ię korzyst,11ie dla ('skadry admirahl 

I )oon11an'11 a'.i, do ehwili, gdy krążownik "Ex.okr" został 

t.rnfiony JJO!'iskimn w rnnRzynownic;,. Nic• z,Luwnżono żadnego 

wyl11l('h11. ,J<-dy11io ,-!,mury hial,·j pary zac·zęly się wydoliywae.z 

r11fowc\go komina. NzyhkoHĆ " l•:x<>t<·r'a" odrazn Hpadla 

ZIIH('ZlliO. 

" Houston," jako nasl\'J>ny, znmi<'jszyl również. szybko,'.;ć. 

Dowód('a " Exd,c·ra." ni<' dH',p: p1·zpszkadznć innym okr1,1tom 

w nmnPwrowani11, zrnio11il kurs. ,Jc·dnak "Ho11slon,"" l'l•rt.h" i 

",Jnva," widząc tPJI nowy nHtfl('\\'I', 11aHladują go i skr<;>cajtt W kwo 

To sarno robią "lk l{11ykr," :l hrytyjskio kontrtoqH'dOw('n, 

~ ltolom11·rski<' i kilka am1•ryknr'1skid1. 

Bitwa rozpoc·zrla :-;iQ o godzinie 1.i, 14. " ExC'tc·r" został 

t rnfiony około 17, I O. 

Ko11t,r·t<>i'pndowin<, " Kod<·near," kt/iry ot.l'zyrnal rozkaz 

oskortowania m,zkodzorwgo kniż.ow11ika, zrnir•nil kurs, a.by 

1.ownrzyszyć " I•:xot<Towi." Eskadra wiQ<', ktc'>nt :c;zla szykimn 

torowym z hokndnskimi k.t.. i H.'.\I .S. " E11<·orn1h·r" na trawer­

r,.;iP, obrn·nio idzie szyki<'rn ('zolowyrn, oddalając się od ni<·przy­

jn.c·i<'la. 

\.\' drwili, gdy nu. " Kortn11a('l' " padhL kornc11da, "na bnrt.Q 

:-;l<'r," ko11trtorpedowi<•<· kn został naglo trafio11y tor1wdą. 

\.\'<;w:'.l11ic;jszy atak k.t. jap011skil'h został odpar·ty. Najbliższy 

ok1·1,1t japor'rnki był w odl1·gloH<'i jaki<'h ~;i.OOO yardów, ni,1możliwoj 

do strzału lor·p(idowego. Uzasadniono wiQc jost przypusZ<'.znni<', 

żn w walr-o rnu:-;ialy brn<': udział okr<;>ty podwodne, d:zialająco 

7. ZIUlUJ'Z(;nia. 

Nlor'l('o właśni<' z11<'l1odzilo, gdy 11m1·ynarzc z zatopionngo 

" Karh·rwar" widziPli ostatnio okręty 1:;przymi<•rz1myeh I 

jiLpor'l<'zyków, znikając·,· na koryzorwin. l'<'il godzi11y póź.nil'j 

spostrzc·gli fiotyllQ ko11tdorpcdow<'ÓW, idą"ą z dużą szyhkoś('ilt 

wprost na nich. .Japo1'1ski(' czy a11w1·ykai'1skio? 

Lc·<·.z 11aglo jodcn :z rnarynarzy, na najhliższ('j trat.wio od 

zLliż.ająr·Pj siQ flotylli, za11ważyl żo okręty mnj[ł tylko po j1\dnym 

kmniniP. Krzykną! \\I(.'!' • ,Japoi'H·zy('Y'" i dal nurka pod 

\.\'OdQ. I rrni pos:zli zn j1·,-;o przykładom. 

LP<·z ki(•dy 11il'prz.vjn1·i(·lska csl«ulra skla.dają,·a się z !l 

okri:t/>w przepływała w odl<·glo~1·i ! mili od rnzhit,ków, drngi 

ok1\,t w Hzyk11 11ngl<1 wyl1·<'i,d w powic·t rzo. Zaobserwowano 

j,,cly11i<' wi<'lką yli111u1\.1 <·z111·111·go, g<:stPgo dymu i p1'iź.11ioj ni(' 

\\ i1:n·j. 

Pozostnln 7 okrętów j,tpor'll,kieh nni rn11 zni rzym.iły sir, a11i 

Hic próbowały ratow,di. l'opro::;tn z duż,l ::;zybko::;ei[! prz<·:-;zly 

obok wmku. 
1'011ieważ. okrQty sprzymi,·r:zony1·h Lyly bardzo 1lafoko, 

prawdopodolrnio okręt. japrn'1:c;ki najedial na toqH·dę, wystrzl'lom1 

poprz<'dnio. 1'l<'>gl to być równil'Ż powó(l za.to11ięeia ".Kork-
11Par. ~, 

l'ntwrlopodobnie ,Japm'1czy,·y pl'zypnRzczali atak na k.t. 

" I•:kktnt," który syg11nlizownl, :i.o wal<-zy z prz(·ważn.jąeą silą 

t dn'.i.yd1 kontrtoql('dowc·ów 11i<•przyjm·il•l:-;kid1, a 11i<'b,nn·111 

tndlon w maszynownię, zasztopowal i przechylił się silnio na 

lnwą łn1rt1,1. "\\'ówczas jrnlo11 z nicpl'zyjiwidskioh ko11trtoq>odow­

ców podszedł na nwl11 odlcgloHe,. aby zadać ostateczny c10s. 

Ogninm sw()j artylnrji zmw,il do mil0zenia działa "Bkkt,ry" i 

dzięki malej odloglości, otworzył ogi0i'1 z "pompornów." 

l'o zu.topi<'11in " Ekkt.ry " rozbitkowie ujrzeli powl'a<'ajtl('ą 

tę samą eskadrQ japoi'tską k. t. ( około 8.1 f>). Brakowało jednak 

2 ko11trtorpedo,vców. \V ten sposób eskadra. japo(islrn zmalała 

z !J okretów do G. 
;17 l{ozhit,ków urntow,d A11H·ryka11ski okr9t podwocl11y 

który dotn.rl do ~rn·almya po atnlrneh bomb gkhinowyd1. 

l'o znlopic11iu Kol'1,orn1a1·, krążowniki adrnintla Doorman'a 

pozosl,tLly prnwic zupdnio bez cskol'l y. Tylko '.2 ko11trtorpndoweo 

('' J11pit.er" i "F 1 t.or ") szły już razem z esk,tdrą. Kontr­

torpodow('ÓW a ryka{1ski1·lt Ili<' moimt było bmć pod uwngQ, 

wolwc ir·h zbyt :;łal 1zbrnj<•nia.. 
l'ow:-;tawalo wi\ l ta11io czy krążowniki, lwz nalożyt<'j 

osłony c•alkowi<'IO naraż.ollo 11a 11iohozpieczci'1stwo ataków 

pod\\·od11ych i k.t., w bezlitośnie, jasnym świotlu księżyl'a, z 

p1·zemQ<·zm1yrni :załogami miały dalej próbować przcbi<:ia się 

przez zrnw,mio silniejszą flotę nieprzyjacielską. 

Udzid, z tylu, poza osłoną okl'(,it<'lw woj<·1111yd1 zn jdow,dy sig 

tra11spo1-tow<'o japmiskie, dot[!d 11ietkniQto. l'i<·rwotny plan 

przewidywał 11ż.y<'i<' taktyki arnorykar1skid1 kont.rtorpedoweów, 

zasto:-;owaill'j skut<•r·?.nio wobec pr·ze,,·a:i.ając,y!'l1 sił japoi'1skich 

pod Halikpapan. l'ockzas t(•j bih\·y kontrtol'pedoweo przt'szly 

prznz środ<'k zgrupowa11 ia t r·ansportowC'<'iw, stl'zelając torpedy na 

!(•wą i prn,n1 hurt(,\, l'ohiąc· straszliwo spust,08zrn1ie. 

.Adrnirnł Doornmn ?.dawa.l sohio 1,pr·awl,', żo kr[!ż.ow11iki jego 

są c1ilkowic·111 osn111ot.nio11e i, ~o 11io 1noże 011 spodzi<'wae się 

znikąd pornrn-y. l'ornimo t.o nnd,Ll sygnał swojej makj flo,·io : 

" ldQ do ntakn, idź.<'i(~ za rnrn1." 
Największy z pozost.nlyd1 ko11trtorpn(lowców "J 11piter" 

został naglo trafiony torp('dą około godziny '.21.:30 i z11to1111l. 

l'ozosl:1! wiQc jedynie " l•:11<·ou11t.c'r," jnko jt-dyny kontrtorp<'<lo­

,, iP(; ,wdający r,.;ię do uży<'ia, a i tnn rniid bye niebawem :-;traoo11y. 

!'Inn admirnhL i)oorrna11'.L pol<•gal obe('11io 11a jH'Óbio przt•Li<'.i:t 

si\' JH'Z<'Z Jinjo japm'1:,;kieh okr(,'tów woj(·1111y!'h. l'o doko1m11iu 



tego okręty miały się rozpro,;zyć i pojedy11ezo dotrze<\ do Tanjoug 
J'riok, portu BHtawji w zadiodniPj l'.Zf.'Ś<:i Jawy. 'Lun rnia110 
lliPco odpoeząć, by następnie zaatakować :2 i1111c <'skadry 
japoi'1skie, "zbliżają<,e :-:;ię do brzegów środko~·ej ,Jawy, niedaleko 
C}wrihon i 11irnlah,ko l3antarn. 

Jednakże paliwo na kontrtorpedowcu " Eneonnt<T" było 

wyczerpane. Dowód<:a · więc zmus:.wny był prosić o pozwok11ie 
powrotu. 

Było to pozbnwienie krążowllików ostat.ni<•j ich o<"hrony, 
jednak o<·nlilo to żyC'i<' rozl>it.korn z " Kort.<'an<•r'a." • 

Około godzi11y 2:L Iii "E,wount<·r," idąc do Nllrnłmyn., 

spostrzPgł na \vodziP światło i wolno przybliżył si<,\ Zbadawszy, 
że nic jC'st to niqJI"zyja<·i7,lska pułapka, dowó<ka \vylowil wszy­
stkieh rozbitków, pomimo C'iąglo istnit,ją<:Pgo 11i<'hczpiccze1'1stwa 
okrętów po.dwodnych. 

Tu:i: przed półnof'ą " Ve Ruyt<'r " i " ,Tava " natknęły się !Hl 

torpedy, wstyrzclone prawdopodobnie uprzl'd11io prz<>z ko11tr­
torpPdowce japm'1skie i zat.muJły. 

O<·alnłe krążowniki miały ,vraf:ac; do Ta11jog J'riok, wohnc 
czego "Houston " " l'er-t!t," oraz mncrykm'1skio kontr. 
torpedowce tam r:;ię skierowały. 

Tym<·zasPm ,Japo1'wzycy byli zajQci blokowaniem Lomhok i 
ei<'śniny Baliskiej, ornz blokowa11i<"rn zad10dniego JH'Z<'jścia 

c-1(·smn Sunda. Anwrykat'rnkio kontrtoqwdow<·e okręty 

podwodne zdołały przedostać się JH"Z<'Z te cieśniny, kc,z kontr. 
torpedowce brytyjski " Erwou11tnr " i nrn<'rykar'iski " l'op<l " 
zginęły. l'rzy podobnej próbie przedostania siQ przez c:ie­
ś~1iny 8unda "zginęły n'iwninż" krążow11iki : amerylrn1'lski 
"Housto11," an;.;tndijski " l'(\rth," brytyjski ko11t.doqH'dowi<'c 
"Stronghold," hol<'ncif'rski kontrtoqH'dowi1>t: " Evorl<'on," oraz 
au;;tralij:-;ki sloop "Yal'I'a." 

,J<'śli z tyeh okrQtów byli jiwyś uratowani marynarze to 
zapewne wylądawali oni 11a dzikim, zad1od11im wyb1·zężu ,Jawy. 
l>o miejsc tyd1 ,fopo11<"zycy dotarli zapewne bardzo późno, 

jnst więc możliwP, że ewentualni rozbitkowio przyłą<'zyli się 

do partyzantów hol<'Jld(irskieh, wal<·ząt,y('h podobno po dziś 

d~ict'1 w górskich okoli<·a('h. 
'I\·mczasern, według rdaeji ofi<·<'rÓw z "Exnt.cra," z bardzo 

zn·dt;kowaną szy bko;;<·ią i " \\' i tt.o do \\' itt " ( z odsti-zdenymi 
ma,c;ztami radjowymi), zostali oni zaatakowani przez H jap011-
skich kontrtorpc<low<·Ów w drodze powrotnnj do Surnbaya. 
Była to zapewne ta sarna flotylla, którn prwszla obok rnzbitków 
z " Korte11eara " o godzinie I fiA."i. 

"Exeter" zatopił j<'dnego kontrtoqwdowca, a " \\'itto de 
\\'itt" drugiego. <Jt·żeli była to rzc<·zywi~c·it> ta 8ctma flotylla, 
to została ona zmniejszona z U okr1Jów do -t. ukręt(,w. 

Okręt szpitalny łiol<'ndcrski op11~<·ił ·S mtbaya nat rafii na 
1:ri rnary1Yarzy z załóg krążow11ikt',w " l>t, Ruyter" i ",Jawa," i 
wvłow1ł łącznio około 800 ludzi . 

• ~\dmiral D~orrnan_po bohatl'rskiej walce, sto<"zonPj ze zmv·z. 
nie silniPjszym prz<)<·iwnik1l'rn, poszedł na dno rnzcm ze swoim 
krążownikiem flagowym, zdobywając sobie miej;,wo miQdzy 
najdzielnit'jszyrni marynarzami liistorji. Bit.wę tę można 

:imialo porównać do bit\.\y "Heva11ge." 

" Okręt irlzie za okrętem przez C((l({ rllur;ą no1:, 

" JVśrod grzmotów dziol i lily8ków plumien·i. 
" Część okrętów już zatonęła, 
"A druyu zo8lala uszkodzona 

" ff ięc nie mogli Już rla/rj u;alczyć. 
" O Ho:te wojny, czy kicclykolwiek na ś11:iecie 

" Dyla podobna l1it1co do tej? ... " 

Ofkoro,vie holenderscy pragną kouicezr1ic, dostać nowe kontr. 
torpedmvce od Anwryki, aby prowadzić dnl<'j walkę z Japor~­
czykami i pomścić strnco11yd1 kokgów. .:\lodlą si',' 011i aby 
~.\rneryka dala 'im krążownik, choćhy stary rnnvct. Flotn i('h 
7ostala zniszt·zona, rodziny są w niewoli, ieh domy i mieszkania -
sdironiPuiPrn ,Japo1'wzyków. ~io pozo,;talo im ni<: wi(;<·ej Ili;. 
para 8zortów, ko,-,zula i zrno<;zo11e w wodzio fotogrnfio żony lllh 
dziel'i. );ie żądają Olli jednak ohoe11ie ni<''l,t'go illlwgo prt'wz 
możno;'.;ci dabzc-j walki." 

W. BARTOSIAK 

POLACY 
"~nvigaro ll<'C('SSO nRt 

Vivere 11on !le(•(·ssc nst." 

Historia rozwoju marynarki hn:11dlow<'j mor,;kid1 pa1btw 
wskazuj<', żn zasnd11i<"zymi waru11ka1rn l<'li rozwoju były: l,rz<'g 
morski, ludzio i bL[•iLd. S,i wprawdzie ni!'!icz11c wypadki i-;t11i<'·· 
nia flot. lia1irllowyf'}1 p,u'1stw ninposiadnjącyd, IIJ"zngu morskiego, 
jak np. \\'ęgry, :-izwaj<·aria, jl)dllak p1·zy<·zy11y, dla jakid1 Jlot.y t<' 
ist.11i(·jil są s1w<·jal110 i przcwu;,nin 1•rznmijają<·<', nic rnnją bowiem 
!lat ural11yd1 warunków, a wi<;,e h1·zogu morskiPgo i elementu 
ludzkiego, kt.<,rn })('z w:,;glr;du na ko11i11llkturę lą<·z:i swój los z 
IllOI'Z('ll1. 

Brzeu morski. 

,J akkohviek wydawałoby ~i<J, Ż!i posiada11in ~brz<'gu rnorski<·go 
j!1st uajlmr·dzi!·j istot.nylll warnllkil'1n roz\voju maryna1·ki 
ha11dl 1 >wej, li!'.z110 przykłady wskazują, że i-1t.uiC'jn wiC'lo pai'rnt.,v 
posiadających rozlngłu hrzPgi 1r10r·skic, którn jnd11nk nin posiad,1ją 
flot, l1n11dlowyl'li, kt.<'ir·cliy posiadały poważ11 i<'jszo z11:wzPnio. 
\Vysta]'(:zy tu wyli<:zye taki<· pm'ist.wn jak : Cliil<,, l'nu, Kolumbia, 
\V<>11cznda, a nnw<'t. ,\rgcntyna lub Bl'azylia. To ostatnio dwa 
pa1ist.wn. posiadają 11i<'Wielkin 111arynarki handlowt\ s1~ Oil(> jndnak 
w żadnylll stosunku do bogad,w natui-nlnydi, oraz przewozów 
morskil'h.t.y<·li par'istw. 

Złożyło sii.- na to wicie przy<·zyr1, jak: przyv.:iązanic t11hylców 
do lqdowego ,:.,Y<"!a., lat.wo~<: ;,y('in 11a lądzi,·, wynniknjiwa z klimatu 

:\łase 



NA MORZA I OCEANY 

ots. 

i ohfitoś<'i darfrw Bożyd1, po ktc'>ro wystar('zy sięgnąć rQką oraz 
wynikające z togo rozk:1iwio11ic, zanik woli nwltu, przcd:-;ięhior­
c·zośl'i i t.p. ~i('wąt pl i wio znnr-zn11: rolQ odgry,, n, również obawa. 
Jll'Z<'d ,·aly1u s:t.<'rcgie111 11inwindorny<'h i ryzyk zm·ówno dla 
<·zlowi1dm ;:;zul·rnją<·<'go zarobku n11 morzu, jak i dl,l [ll'Zl'd:-1i<:hior<·y 
szukają('('go lokaty kapit,du. 

Polska osin Łni('go d w11dzit'siołnC'ia posiadałtt miz<·niy hrzl~g 
morski, IIH'jako lllHł<' oki('llko w1 świat.. \\' pil'rw:,:;zy111 okresie 
niP było nawl't na ty1n brzegu mor:-;ki<'go portu. 

,J 11ż w }lH'rwszym roku po po~vrocie nad morze naród zabrał 
si<J do budowy f>Ol'LII lllOl'Ski1•go j 111ary1mrki !tandkrn·<'j. K1c1i'li 
wrngowio wyśmi<'wali 11nszo amhi<·jE', oglasznli świutu, że rni<•js(·l', 
wylinlr10 na pod j<•st, ni1iodpowicd11il', i i.n port h<,\Zie lliolH'ZJ>iO­
czlly, żo :-1hdt' go hędzit' zanosiło piaski<'lll i t.p. Hos1iuszc·za110 
plotki po HWil'<·in już po zbudowaniu port,u, że jest 011 ni,,1,Pzpie­
l'ZllY dla stat,ków z powodu hrnk11 oelirony od wiatró,v, <·o przez 
jaki:'.; ('711s z11ajdo\\'ało winrQ llil\\'d II naszyeh przyja('i(il. 

l'o ki!k11 lntt1d1 prac·y C:dy11i okazało siQ, żo pol't jest pi<'rwszo­
rz<._\d11y, j<'d<'n z nnjlqi:,;zy<'h m1 Halt,yk11, i plotki o rzt'kornyrn 
nid)('zpi('('Z<'1'1stwi(' portu dla st.atldiw za11ikły. \\'mga knmpa11ia 
Jll'Zl'l'Zlll'ila si,~ na i1111<· al'g1111H'11ty, kwl'sti01rnją,: sons ist.11if'11ia 
portu Jipz pol:!('Zt'llia wod11('go z zapl,,c·z<'rn, k Uiry rznkolllo miał 
być zlJlldowa11y tylko dla walki z ( :<1m1ski<'lll itd. \\'rcsz<·in ,v 
osi at nim dzi,,sit1·iol<'l'i11, gdy ( :dyn in wys1111~,Jn si<J 11n pic·1'\\'SZ<' 

mi(•js<:e wśród 1,ortów Bałtyku, zaniechano ty('h nrgullH'ntów. 
Udul1sk w ty111 ('zasio rów11iC'ż doszedł do 11iE'bywały('h oLrntów 
portowyeh w S\\'ojej hist,orii. Okazało się, że poJskio gospodul'stwo 
było w staniu zc1pmv11it: tym dwn portom pdniQ rozwoju, z drugi<'j 
strony porty tt: były ni<,odzownyrn wylotP111 11aszy<·l1 ohrot<'iw 
za1110r:,:;kid1. 

W tym to o:-;tat11im okresie :Nimney już otwnreic głosili hasło 
od<·ię,·ia m1.:-; orl Halt,ylrn. Fra!lcuskie kapitały, które były 

zanngnżowa11c w inwPsty('jo związane z wyhrzl'Żcm morskim, 
z1tezQly się wy<'ofywać, por,..ucając nicdokoi'1ezo110 rol>ot.y. \V 
takich to okoli<·z11o~l:iad1 Polska Ludowala port, m11ryuarkę i 
urządz<•11ia przemysłowo na tt'l'<'11io portu, z żeln.zną konse­
kwn,wją, 11ic ulc•gająe ż1ulnym straehom, gdyż zrozumiała jak 
nigdy lll'znd t.yrn, że od wyhrzeżn mor:,:;kicgo odl'prz('e się nin da. 
\V kilkana:'.wio lat 11;_u·ócl odrobił wil'ki blędow przodków, spo­
pularyzował sprawy rnon,kin do tPgo stopnia, że 11io było w 
l'olst:o ('Złowidrn, któryliy nie wierzył, ż,, niPrna Polski bczmorza.. 

_ Tot.oż, gdy Hitlnr zażądał od l'olski Pomorza, rząd mógł duć 
t,ylko jedną odpowiedi i rnial nnród zn sobą. 

Mówiło l'li(', że C:dynia jp:-;t najuko('har'1:-;zym dzi<'('kicm l'obki, 
ale Udynia b~rłn jesz<·z.c ,·zym~ wiQcej. Była bowit'lll świQt.OŚl'ią 
narodową, jak CzQl'ltodiowa. Na 8wiQto Morza przyjPż.dzały do 
Udy11i pi<'lgl'zymki z ,·akj Polski, siQgająco w 11i(•ldóryd1 h1tad1 
<·yfry 100.000 lndzi. T1•n pQd l'ol.1ków do morza miał eoś 

osol>liwcgo, 1:0~ z ohrz<._ld11. Lndzic z lltthoŻ('1'1:-;twom W('hodzili 
do morza, żegnali l'li<.:) morską wodą, zabierali hutdki z morską 
wodą dla tych, co pozo:-;t.n.li w dornu. Cdy11i,1 prz<•dst11wiala 
lliozwykły obraz w ezasie KwiQt.a Morz,1 : pielgrzymi oiJOzowali 
na ulieach, skwerach, trawnikach, spali pod gołym niebo1u. 

Tak rntród pol nu·nl nrul 1norze. 
l'rzon1ówili I wieczna t<,1sknot.a powrotu rnul rnorzl', Pomorze 

- wślad zn t.) w, hżyli swoje kośl'i nad Odrą, w \\'oliniP, 111.1 
Rugii. 

Ak to jnst pierwszy otap. 
Drugi etap winion iść według zawołania : " J'olncy lla morza 

occn11y " "\\'icrzyrny, że uasz brzeg rnorski si<;; powiększy 
wiC'lokrotnil', a \.ViQC liędzit'lllY pm,iaduli SZl!l'Rzą podstawę do 
naszl'j drnpansji morskiej. 

Lucl;:ic mor1:Jcy 
0<1 nnjdnw11il'jszyel1 l'za:-;ów dtmwnt. ludzki, jaki szedł rnt 

morze, rekrutował si(,l z po:;ród rntjbnrdzi('.i Jll'Zl)dsit:bior1·zyd1 
ludzi, szukając'.yd1 przygod,v lub pol('j>SZ('llitL bytu, który siQ 11io 
zadawalnial t.yrn, eo miał Ila rni<'ji-wu. N"ajkpszyrn przyklndem 
są tutaj narody sk1.u 1d.v11awskio, kt.óro posiadają jedną Ż 
najstarszy<'h trad.v,·.v.i morskiC'h. Surowy klimat., ubogt1 gkba 
p<'>łwy:,:;pn l'lka11dy1ww:"ki1•go wytworzyły twnrdy typ <·zlowiPka, 
który "szukał SZ('zęśC'iU IIH lllOl'ZttC'h." 

Od lodzi \\'iki"llgi'>w, służą<'yd1 do gntl,idy i rozboju, do 
śred11iowitwznych :i:agłowu'm i wrcsz('ie do wspanialyd1 motorow­
ców ost.at.nid1 c·zu:-;ów, i'lz<idl l'Ozwój nrnrynar<'k skan dyllawskich. 
Statki 1101·woskil\ szwl'd,d,in, d11i'1skio zajmowały w ostat.ni<'}1 
Litach Jll'Z<'d wojllą j<'dno z nujpicnvszyl'h 1nicjse na mo1·zac·h 
i o,·l'arnwh świata, dnkkid1 od Skandynawii. Obsługiwały 

lia11dd da],,],id1 pa1'1st w, ni<' zav.· ijają<i czę:-;t.okroć do \\'lasnyd1 
port,.iw prz('Z wicie la1. :\lury1iarzl> t,vclt krnj<'iw 1111k~.1l do 
rmjl<'p:-;zyl'h 11a świ('<'i<'; r,,kr111ują Bi<J prz<'WHŻnie z 1,ośród 

lt1cl110:;<.i 11nd111orski<•j, w 111nly11 1 1rntorni._1st Htop11iu z lwl11oś,·i z 
głębi kmj11. 

D.t\\'lli<'j !11d11ośe rnul-mor:-;Jrn sknznna była ua rybnc·two jnko 
::nsad11i('zc ~.n'icllo ut l'Z_Ylllar1i,1. Lowio110 ryby małymi l<'Jdkami, 
a nnj\\'.)'Ż<'j żnglciwyrni k111 rnr11i, <·o zat n 1 dninło ZllHl'.Zllą iloś<: 
l11d110Ś<·i. J)zisinj 11atrn11ias1 ryby łowi siQ mot.ornwymi statkami, 
11·awkr'nmi i t .p. St,1d p1wl1odzi 11,1.d111iar t·yliaków, n wię(· 

z11ho:r.t'11ic kgo s1a1111. l'nwa rylJHl,Jnv j<'K1 ln1rdzo l'iężkn, tul.: 
f'iężkn jak 1·hlopów rnt i·o li, przy ty111 wyniki jej znlPżne są 
11idylko od p1·t1<·owit,ości, l<•,·z ocl zrni1·111H'go lJOgad.wa, mórz, od 



·burz, i t.p. Tymczasem na statkach morskiPh rybak zllajdow[cd 

lepsze jedzenie, niż w <lomu, lżejszą pnwę, wif:ksze wynagr0 . 

dzenie, których w wiosce rn<lzinnej mi<·Ć nie n1ógl. Do j<·d11<•j 

wielkiej ;1iewygocly przyzwy<·zaić się mnsin! : miPsiQc·y i lat 

zdała o<l kraju rodzinnego. 

"\\' pierwszych Jatach istni!:'nia nasz<>j marynarki wiQkszo:'.;ć 

załóg pokładowych stanowili Kaszubi z wybrzeża, na rPsztę 

załóg statkov.-ych składały się wszystkie dzinlni<"'e J>olski. \V 

okre;,ic tym nasz brzeg morski był sto,mnkowo biedny. \\' miarę 

rozwoju wybrzeża i otwierania się ró;;.nych rnożliwo~<·i zarobku 

na ląd„ie, Kaszubi zaczrli wrnn1ć do r-;woid1 wimwk i 0Ki1·dli, 

zakładali pensjonaty dla ktnik<'>w, sklepiki, szli mt rnliot 11iki'>w. 

Xapłynął uatorniast P!P11wnt rniPsza11y z cakj Polski. ,Jak 

wiadomo, Ody11ia była "Zi<'rni,1 ObiP<·aną" dla szukajiwy<'h 

zarnbku, toteż dążyli do ni<'j młodzi ludzie z cakj l'olski. 

Pęd do marynarki handlowej był ogromny, tak że zdobycie 

prawa do a11gażowa11ia ,-ię !la stat<>k, c·zyli Książe('zka Ż1•glar::;ka 

uważa.Ile było ni('omal za wygra11io lrnm na lotPrii. XiPstdy 

tylko mezna<•zna część zgłas,-aj,wyd1 się mogla być zat rud11io11a 

z powodu szl'zupło~ci naszPj marynarki handlownj. Xio należy 

się więe obawiać bmk11 ehętny<·h do pływania m1 statl,av·h. Jak 

wykazała. praktyka ostat11id1 dwudziestu lat, 11i<'ma jaki<·j'i 

specjalnej w,n„twy ludnośei, <·z.v dzidnicy kraju, z któn·j 

poehodzilby najlepszy dt>mr·nt na załogi ;;;tatkow<;, Obrn·no 

załogi na .rn1.szyc:h statkad1 rPp1·eze11tują ws,-ystkic dzielnice 

Polski bez wyjątku i należy przypuszr·zać, że podob11w hędzi<' 

w przyszłośc·i. Xależy jed11ak \.\.·iększą uwa~ę zwrÓl'ić mt sel<'k<·ję 

lllJzi. \V pie1w:,;zym rzędzie prawo d!) pływania na r-;tatka<·h mają 

ludzie, którzy wiążą swoją, przyr,;zło:'.;ć osobistą na zawsze z morzem. 

\\'ydajo mi się, że nalPża!oby w przyszłośei ,v1ę<·Pj <·z<'rpac'. z 

pośród ludności wiejskiej, która - sądzę ,bardzi<'j siQ przp\ iąże 

do statku, mająe mniejsze możliwoś<·i porzu<·e11ia tc·go zawodu. 

"\V naszej marynarce oficerowie odgrywają znacznie więk,;z11 

rolę-, uiż w innych marynarkach. Poziom umyHlowy prz<więt1H•go 

oficera pobkiego jest wyższy, niż w murynurka<'h inny<·h, i 

chociaż czasami jest to ź.ródi<•m rozr·zarowmi dla 11icktórych 

oficerów, szczególnie w spelnia11iu 11ickt/,rych obowiązków i 

prac, do których nic byli przyzwyczajeni, ogMrno jPdnak biorą<', 

okoliczność ta okazała się bardzo wartoś1·iową i llio po,-wolila ii1n 

zejJć z kursu w najcięższyd1 chwilad1 istni1·11ia 11as:t.<'j marynurk. 

Kapituł. 

Początek naszej marynarki handlowej przypada na rok l!J~(i, 

kiedy to rząd zakupił pięć statków w~'glowyd1 o poj<•m11<>~<·i 

2800 ton każdy. Były wprawdzie pról>,v ii 1C'jatywy prywutiwj 

polskiej i obcej wcześniej, któro jPdnak n miały siQ, statki 

bowiem po krótkim pobyeio pod polską lxrnd< rą zostały s1n·z<'da11e 

pod flagę zagraniczną. Pierwszym towarzyHtW('Ill pol,;kim było 

"Przedsiębiorstwo Państwowe Ż<·gluga Polska," pói11i<'j prw. 

kształcone na Żegluga Pol,-ku 8 . .:\. Drugim skol<'i towarzy,;twe111 

l>ylo Polskie Transatlantyckie Towarzystwo Okrętowe Udynia­

Ameryka. Inicjatywa prywat11a przez długie lata je,m:zo nie 

dawała znaku życia. Potrzeba było dopiero znaczrwj zaeliQty ze 

strony rząllu, aby powstały pierwsze prywatne towarzystwa 

okrętowe. Przypisać to należy w pierw:szym rzQdzie brakowi 

kapitału, oraz nierentowno~ci statku w tych czasach. l'r:1.ed­

siębiorstwa okrętowe zarówno w Polsce jak i zagrnnieą w tym 

okresie nie dawały zysków; nic wiQc cfaiwnego, że 11idi1·zne 

kapitały polskie wolały się inwestować w przemysł lub hand<'! 

lądowy, gdzie skala zyr-;ków była dor-;yć zna1·zna. \\' olin<'rH'j 

chwili udział kapitału prywatnegow przedsiębiorstwarh ż„glugo. 

wych jast nieznac:zny, 11ie wyraża siQ cyfrą I 0% i ze wszed1 

miar jest pożądallym, aby stau te11 ull'gł zmianie. ,Tak \\'Spo111-

niulem, rząd poczynił dlii inwC'r-;tyeyj żegl11gowych pywatnych 

szereg ulg i atrakcyj, które zaczęły dziułłl<.: krótko prz<·d wojną, 

powiększając polski tonaż o pięć statków, i były widoki, żo 

dalsze kapitały prywatne będą się inwestowały. \\'ojna prz<·rwnla 

ten proces, lecz wydaje mi się, że zostały w lt"11 :.;posób stworzono 

warunki dla inil'jatywy prywatnej, i o ilo polityka rządu bt,!dzie 

konsekwent.nio kontynuowana, nulC'ży się spodzie\\ nć, że i11i, 

cjatywa prywatna coraz burJziej zue:wiet::ię i11tnt'sować stut kami. 

JO 

KAROL WITOLD 

Towards 
After the last world war c.askrn Europe was 

reorganizcJ by the crcati;n of threc Slavoni( 

States - Poland, Y ugoslavia, and Czcchoslovakia -

while R.umania was strcngthc11cd hy the addit ion 
of Bcssarabia and Transylvania. 

1~hesc far-rcaching changPs found expression in 

van~us ways ; among them was the political con­

ccpt1011 of the Little Entente, which was intendccl 

to be one of the factors in the E1.1rop('an balancc of 

pow~·r. Th~ Little Enkntc, howcvl'r, proved to Iw 

an 1.norgamc crcation, incapable of life, and i t 

surv1ves only as a warning to us not to commit the 
same crrors aftcr the prcscnt war. 

One of the funclamcntal causes of this fiasco was 

that th? Littl: Ent~·ntc was created without rcganJ 

to the Slavomc reality which undcrlics the situation 

in eastern Europe. Eastern Europe, including the 

Balkans (but excluding l<ussia) forms a natural axis 

which cx~cnds from the shores of the Baltic (Poli:::.h 

Pon~crama) to tl1e :\Iedi tcrranean ( Yugosla v Dal­

matia) ,. ancl whosc latcral arm (Bułgaria) is also 

Sla v?1.11c. A part from <liffon'nccs in religio n an cl 

trad1t10n, Pulcs, Czechos!ovaks an<l the southern 

Slavs, as <listinct from the eastern Slavs form in 

eastern Europe a definite cntity, split oniy by the 

\~eclgc o.f Hungary. That is why a political conccp­

t10n wb1ch l_ackcd the participatirm of Poland, but 

ha<l Rumarna as one of its principal collaborators, 
was condernncd to fai Iure from the outset. 

. \Vh?n the prcs?nt war has bccn lfrought to a 

v1ctor~ous conc~t~s1.on we m11st a\·oid a rcpctition of 

ol<l_ 1:11sta~cs.. l lns can ht· achievcd by granting a 

political s1g111~1cancc to the natural axis stretching 

fron~ the Balt1c to the .Adriatic. Poland and Yugo­

sla \'la would become the pillars at cach end of this 

axis ... Access ~o the. sca woulcl be through Danzig, 

Gclyma and h.rol(•\v1ec, which would thu~ becomc 

the ports for the wholL: of Western Slavonia that 

is to say, of Poland and Czcchoslo\'akia 'w li ile 

Y11goslavia should obtain, in addition to tl;e ports 

she possesse<l before the war, Triestc and Fiume, 

;:ith all ~he irrl'clcntist arcas inhabited by Slav~. 

I Iw creat1<.m o~ s11ch.· a Y ugo:-;la via wo11lJ procluce, 

togdhcr w1th I >trl~~~na, a country with a population 

of over twenty milhon, likdy to incn'as(: withi11 tlH_' 

next twcnty ycars to twenty-fin· million. \\'itldn 

the same period southern and westnn Sla\·onia a~ 

a whole shoul<l at tai n a pop11lation of o\·cr scvcnt v 
million-a figme which. \\'<mld not only provi<le ~1 

guaran tcc t liat any an t1-Sb \'011ic aggression \.\'( Hild 

he repdled, but would fmni:-..h the desirf'cl elcnwnt 

a 



Sla vOnic Axis 
of balancc in relation to eastern Slavonia, crcating a 
solid basis for future umlcrstancling and collahora­
tion. 

The immediate conscqucnccs of such a rcorganiza­
tion of eastern Europe would be a propcr balance 
of imports and cxports bctwccn Baltic and Dalma­
tion ports, a mutual guarantee for ships sailing 
from the Baltic to Jaclran, and vice versa, of harhour 
facilities in those porb, and so on. 

The advantag('S of such a collaboration arc too 
obvious to nccd stressing. 

The realization of this conccption of a southern 
and western Sla von i a woukl call for a ccrtain amount 
of support from Poland fur the aspirations of Yugo­
slavia, and vice versa. ft woulc..l also entail the 
collaboration of H ungary- and lfomania with the 
Pomcranian-Dalmation axis and the breaking up of 
the organization forced upon eastern Europe by 
Berlin and l{omc. Serbia, that grotesque creation 
in which Gcucral Nedic strngglcs in vain against 
the actions of CrncraJ l\Iichailovitch, and the 
outwanlly indqwmknt Chorwacja would return, 
together with Slon:nia, unckr the sccptrc of Karccl­
zordzewicz. 

At this stagc it shoukl be nwntionccl that at the 
prescnt time Italy occupies the wholc of the Dalma­
tion coast, leaving to Horwattis only the cnclave of 
Dubrovnik with the rest of Crw;. In Scrvia Ncdic 
rulcs with the help of the collaborators of Stojadino­
witch, while in Horvatia the corrcsponding faction 
is the terrorist organization callcd Ustasza, under 
Dr. Pavelic, rcsponsible for the ckath of King 
Alexander and \Vannly supportecl by Hungarian and 
I talia.n politicians. Against the background of 
I Iorvatia can b1~ traced the hiclclcn outline of a 
Gcrmano-Italian conilict. An exampk is the non­
arrival in Zagreh, up to the prcsent, of the Prince 
of Spoldto, the king of Chorwajca, who dcmandccl 
safe conduct by an I talian motorizcd cli vision, to 
the en try of which into 1-Iorvatia the Germans did 
not agrec. Just as Dr. Pawclic is pro-ltalian, having 
spent many ycars of "exile" in ltaly, so the Hor­
vatian ·.., Commandcr-in-Chid, General K \Vakrnik, 
is suhjected tu consta11t !lattcry from Berlin, whose 

.--\mlJaRsad ))l'l'xlo Biddlo a mo11g Polish ('!'('W 

object is to strcngthcn German influence in Horvatia 
and so crcatc the possibility of forcing a way to the 
Adria tie. 

Tlms it can be scen that, whilst the problem of 
acccss to the sca is a factor which unitcs southern 
and western Slavonia to the partners of the Rome­
Bcrlin axis, it is also a potentia! source of diffcrenccs 
which conccal agc-old, immcmorial aversions. 

Our future fon·ign policy ought to be to forget 
the fears of the past ancl to replace the crooked an~l 
artiC1cial axis cn~at( ·d by Sla vonic quislings in their 
tortuous course bctwl'cn Berlin, Buclapcst and lforne 
by a straightforwanl axis dictatcd by the require­
ml'nb of a better future. Such wonld be the 
Pomcrania-Dalmatia axis. This axis, with Yugo­
slavia as its continuation and favourcd by the 
prcs1.;ncc of Grcecc on the south, would bccome, as 
an element of halance in the east, the natural ally of 
the Anglo-Saxon world, whosc main preoccupation 
after the war will he the main ten an ce of pe acc 
throughout the glo!Jc. (I{. L.) 

Ogloszm ia, przyjmują . .\d rnrtisi ng Onices, 

'T H E CARL'TON BERR Y co., 
437 Grand Buil<lings, Trafalgar Square, W .C.2. Tel. AB Bcy 51 08 
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P.E. 

"MY TAM BYLI" 
Nie sądźmy, aby warto(;ć morza db 

Polski była tylko spóźuioną lekcją liis­
torji. Zbyt często nasze prawa do brzegów 
balt.yckich uzasadniarny mapami zamiast, 
czynami. \Vicrny przecież, jak ,:zęst.o w 
historji zmieniały siQ mapy polity{'zne 
Europy, lecz wymowa czynów posiada 
cechy bardziej stale. 

Dlatego mówiE~c o prawach Polski do 
brzegów Bałtyku, cytując nasze bytności 
historyezne, od Szczecina aż po Rewel, nie 
powinniśmy zapominać o czyuach, którcrni 
Rzeczypospolita dokunwntowala swą rolę 
i obccno~ć nad Bałtykiem. 

Czy mam na myśli naszą flotę morską ? 

Oczywiście, lecz nio w pierwszym 
rzędzie. 

Bo flota morska, woj0nna i handlowa, to 
tylko ważny instrument władztwa wód. 
Historja zaś wskazuje nam w jaki spm;ób 
instrumentem tym posługiwała się Polska 
i jaką rolę odegrało morze w tworzeniu 
podstaw siły <lawn<'j H.zC'<·zypospolitPj. 
Siły militarnej i gospodarczej. 

O<l Kazimierza Jagiello11.(\zyka i powrotu 
naszego nad brzegi Bałtyku poezyna się 

okres potęgi pai'1stwa polskiego (XV wiek). 
" Od o-wej pory handel polski zakwitł ; 
miasta nad rzekami spławnymi ,vzrnogły 
się przyszły do znaczenia"- pisze 
:l. Ulogim w Encyklopedji f;taropolskiej. 

Lecz rozwój ekouorni<·zny poprzedzu.ł 

tylko wzrost potęgi l>afo;twa. \V I OO lat 
od naszego powrotu nad rnorz8, gdy flota 
handlowa polska przekroczyła już dawno 

Lrzegi Bałtyku, sięgająe do A11glji, 
Fland1·ji i Hiszpanji, za <·zasów Zyg111u11ti.1 
Augusta - proporzec naszej floty wo­
jennej wpłynął dec·ydująeo im losy 

Rzm_:zypospoli tej. 

.Zah6jshvo posła poJ..,kicgo i uwi~zinnie 
nrcybiskupa ryskiego przez zakon Kawa­
lerów )Iicczowych na lnfbntach stało się 
bezpo~rednią przyc·zyną utworz<'nia kró­

lewskiej floty wojennej. 

\\"ystępków swych dopuśC"ili siQ " kawa­
l0rowie rnieczov .. ·i " za przyzwole11iern cara 
Iwana \\"asilewieza, którPrn11 potęga 

H.zeezypospolitej stała na przeszkodzie w 
rozbudmne własnego pni'1st wa. 1.;:awn-
1t,rów :\Iieczowyelr popicrul, rnw11ież ksią­
żęta niemieccy, dostar<'zając im hro11i dla 
walki z Polską. Król Zygrnu11t August 
pojął wówczas - poraz pi('rwszy w 
hi;,.:torji naszej l to <·o niy dziś tak wyraź11io 
pojmujemy) - że <llu. uśmierzenia zbunto­
\Hrnego zakonu, trZf•ba JH·zed('\\szystkim 
ockiąć Kawalerów rnieezowyeh od źródeł 
dostaw, które płynęły do 11id1 przPz rnorz<'. 
.:\lianując w l."i.>u r. Tomaszu Si<'rpi11ka 
admirałem wystawił pO(·zątkowo :~ kró­
kwskie okręty wojenne a w kilka lat 
µowiększyl ich liezbę do 2U. 

Zi:ulauiem tej floty było zatrzymywanie 
okn~t<'iw żPglnją<·yf'h do w:-whod11i"h brze­
gów Bult._vku, z lnd1111knmi broni i towal'('>w 
dla cnnL I wm,n, \Vasihnvi<·za or·az dlfL 
Kaw,,lnrów Mitl('Zowyl'h. B.vlo to pi1)rwszo 
w h ist,orj i l'o]:-;ki zn~t.osow:rn in " hlokacly 
morskiej " dla zap('w11icnia. sobie zwy­

ci1Jstwa na lądzie. 

\Vśrócl oknJtów, któr<> niosł.v wówczas 

pomoc 
b-:iążąt. 

wrogom Polski, były ba11,1Pry 
11ic111ie<"ki('h, wol11ego 11,iasta 

LubPki, gd,u'1skic·h ktl]H'Ó\",· a 11aw<'t kn')la 
dui'1ski<·~o. Admirał Si,·rpiiwk wal<'zył z 
nimi tak skntPc·zni<', że llliasta lm11zoa­
tyl'kio w rokn J;'>;-;7 uznały panowanie 
Polski nad Bałtykiem i prosiły króla 
Zygmunta Augusta o protckejc,1. 

\V rnku 1G70 S<'jm polski rozważał 

postępc•k gdai'1sz(·za11, któr_v<·h flota z 
wrogami Polski wspt'ildzi'-Llała i ddcglljąc 
biskupa kujawskiego Karnkowski<'go (l!n 

11,;miPrzenia krnąbn1yd1 ktqwów gdai'1s­
kiC'li powzir1l 1whwałQ, którn :t:ac·Z,\'IIH siQ od 
nastQp11ją<·yd1 słów: " Królowic1 l'ol:,wy i 
Korona nin ma sobin ( :da1'1sz('zn.11 za 
sąsiady, ale im rozkazujo jako poddanym 
swym.'' 

\,V <'alyrn szen·gn ezyn<'>w woje1111yd1 i w 

wioltt aktn<:11 polit.yc·znyd1 kl'<'>IÓw pols­
kid1 podkreślona została rolit morza i 
flot,y, jako podstawy naszPgo hezpin­
czm'1:-;twa nu lądzie. Boksław Chrnb1·y, 
Kazimierz ,JHgidlo11czyk, .Zyg111u11t l 
August,, Stefan Batory i i1111i królowio 
pol:-:,:y wskazywali <·zy11a111i swojc111i na 

zrHV"Z('11ie Bnltyk11 dla l'ar'1stwn. pol:-;ki"go 
a wakząe o stanowisko mul Halt.yki1!111, 
właśnie J'ol,wy - w 1,rze!"iwic1'1stwi(J do 
K 7:i,a,ków i książąt 11i<'mi,•<·kid1 - byli 
p 011i<•rnmi kultury zaC'hodni<·j i <·hrzu;wi­

ja,"tstwa w ba:-wnio hnłt,yckim. 

Oto Kazimierz Jngicl101kzyk, po 
przyjś<·i11 do władzy nn. l'o111orzu pierwszy 
z monard,,'>w <·11rop<'jski,·h znosi "jus 

11n.ufn1gii" którn przyz11nwalo prnwa dla 
znnlaz,·y rz.e<:zy i towarów rnzliit ków 

lllOl'Ski(•lt. 

Oto Stefan Bato,·y w tej :=i,uw·j sprawio 
udzi(.•]il Lubece nust<:pując·Pgo pot1C'Zl'1tia: 
",h•śli nic jnst w rno<·y ludzki(•j odwróeić 

rozbi<·ia ukn;tClw, to ci:1g11ąc z 11id1 zyski 
jP:-it 11iegod11P111. ,frżc·li hurza J1ics:~('zę­

śliw1·11111 11in ws·t:ystko znl,rala, dla<·zc·g<'>Ż. 
mi,·li1Jy;111y być okrnt11iPj„zy111i od wich­
rów i mórz. ,\ni my u11i pnprzc•d11i(:y nasi, 
IJ io imt<''Z( j uważaliś111y rozbił l,Jl\v, jak za 
li.1dzi, którzy w 11iP:-;zcz<;ś,·iu wiQksze do 
11a!"z<'j, opit·k~ rnnją pnnvo. To\v:11·.v 
11i('J>l'zyj,u·iPlskid1 rnzhitków 1>owróc·i<\ nlo 
ludzi wolno puśc·ie l.;a,,,nliśrny, l,o sądzi111y, 

:iP w rozlii<·i11 J1i11 !;y)i JJUill 11ic·l'rzyjnź1,yllli, 
ani też szkodliwymi ł,y[. JJin 111ogli." 
Taką była rola l'o!ski 11ud Dultykic1u. 

1:2 

H.Ol\IUALD .JARAS 

DWA WIDNOKRĘGI 

Wt.działem na .mu ekranie 

IV yspę j(/,ko Ląd Stały, 
Ostatni -

A e1iropeJNki kontynent 

zaklęty w ol.:ręt n icks.--:.tall11y 
bez ż11yli. 

Zrfowalo mi .'!ię, że z obcych lJrzegów 

dumnej i niczdolJytej wyspy Lwa 
wyspy Lwa, 

nie ten widziu_lcm widnokręg, co ON I, 
z Europy, wirlzrf JJrawrlumównym wzrokiem 
zmagania. 

Że grly 01lplywal mój lJezdwietlny okręt 
w zapomniany cz(Js, 

urlzie.~, coraz dal1;j od wysrJ!dch brzegó11: 
[eyerul i uuuzc11, -

Z dymów, l)pal"liw krwi II icz.asl.:rzepniętej, 
1wjlJulc.fo,iejszych łez, 

wzdęły się rwyle mul moim okrrJem 

żaule walczrlcej IC1troJJ!f. 

że jakiś głos z11wolul niezwyczajną silą 
o ~\l.y.1li'. i o Człowieku, -

że panwi )loszmnjnl zniecierpliwionych, 
nru! serc i mnrów rozdrganie, 

sluc!talcm echa, o stalowym dźwięku, 
prawdziwych słów. 

kląłem f,o.", że Wyspę stworzył 
lądem a nie okrętem -

i że nwn JJl')nąć nie dal 

ze swoJ,f ziemh. 

p.S. ( Blac·kpool) dzii;;lrnj,•my za pr·zy­
sła11ic, ~-d1 r·oc·z11y1'11 p1·1·n11111<'rat, :do 
JH'o:-;i111y o ('zyt,·li,n pod.wie swoieh 
nazwisk. 

l'a111 J. pmwdopodolinio \.vydrukuj<·111y 
w jednym z naj hliższy<·li 1111111erów. 

p.C.P. Bardzo przq>rasznmy, nlo spoź­
Ilic·11in 1iastapilo z powodu fina11sO\\·ydt 
t rnd11ośc·i, wywołanyl'lt pr;;p\~·l1·klą pro 
c·cdurą przydziału papinu. 

"My tn111 l,,\,Ji "- twar.J,), · lnpiilnn1io 
głosi le> I n1slo Kongresu l'oln ldnv. 7.łl mi(",Z· 
kując·y,·h \\' li1,;,.l>i<> I~ milj. ob:-izal' prwd­
wojc11111·j Tl'zcc·ic·j l{zc·szy. 

.'.\lyH111.v ti1111 Lyli dl,, dolirn i 1,0111yśl11ośt.:i 
Xal'o• 111 f>ol:-;ki1•g,; i nam pl'z.ypadla rnisja 
ol>ru{ll',">w pr,iwa i sprawic,dliwo:'.u·1 na 

\vod,klt Bałtyku. 

.'.\] \' t.u11 powróc·i111y dla dohrn l'obki i 
clln llf rwn l,•11 i:1, znsad lla kt.<'Jt·y<·li I lldzkość 
odhud11j<' nowy, lq,szy porzi!dc·k i'..wi,1ta. 
::łwiata wol11ego od trwogi i. uiedust tiku. 



OLD SEAMAN 
I 

SWIETA l(OBIETA 
,Josz<'ze [)l'ZC'rl okn·sP1t1 Jwroi1·znyeh 

zapasów o polski tonnnż, Pigl'l - ;r,nako-

1nity pogromea żaglowC'1'iw, [JOwic:kszyl 

1H1s,rą .:\la1·ynnrkQ llandlow,~ o st.atck 

nicl>ylnjaki. ,Jak dotyl'lt<'zas, jc1st to 

pi<TwHzy wojnnny r-mk<'\'S 11a"zPj i11iejnt.ywy 

prywat,wj, i moż.c t.o dlatngn - stat<'k 

zruniast lwlt.ar': siQ po wodzi«', stoi sobio 

\\·śród zido11yclt pagórków Hnrtfordsltiro. 

Statek zowio siQ 8.8. " Boydówka," a 

jng0 :;kipprcm jest. \Ti. 

Xie kuszQ siQ o <·ałkowitc opracowanie 

historji tego stakH i jego przojścia, pod 

naszą bandnrę. Ni1,d1 t.o zrobi ni<'dawno 

krnowany Dzi,d I11formn,·.ii i Dokum<'ll­

taC'ji Związku l'lant.iitorów l'oJ:.,kic·h. 

AJ o ka pit.anowi tego i-;t.n t kn j<'go 

za!odw, j11ż dzisiaj 11al<').y siQ ro:da 

wzmianka J.istr>ry<·znn. 

l 'i<'n,·s,.;y polsh.i <·z!OJwk ,.;alogt " Hoy­

d/iwki" był wyznania 1d:111skingo, jako 

żo pnh;kie mor:1.0 znśl1il>ilo r-;iQ zo swym 

hi11terlu.11dern poprzez ko1'tskio kolJyly. 

Jak widać z p<n\'yższnj wnikliwnj uwa;;i, 

naRza historjn. rnorslrn posiada j 11ż swoje 

w,talo110 kanony, i na.wet taki gon('ralny 

I'f)tnont jaki w tej <'ltwi!i fll'Z(.'l'ltod:1.i llllSZH 

Enrnpn - ni0 zdoi.li wykrzywić linki nnsz\'j 

trady('ji morski<'j. 

"1. am ma:-,t.1·1· of tl10 ,...)1ip," przoJstawil 

siQ skromnie Uriszti, "and this is Laluś, 

rny 1na:-;t.p1·'s dog." 

" Could yu1t tell me whcro is rny ('hid 

steward, ploas(' ? " 

Por·z<'m zalo).ywszy kompl<'t waka('yj11y 

złożony /\O spod1'1H'k kąpieluwydt 

mund11row<'j myrynnrki, poleeił wysiali 

rozka,,. sprowai lzr·nia \\'l!'l'Z<·liowea z I 'iai-;e. 

ezna, - :;nać znpomninwsz.v o woj11io. 

I )o 1Ut1Htlów llert fordsltim < I risza prze­

szedł jako " niec frllow wh0 is always on 

tlio jol,." 

Hylo to w kl'io l \J.10 r. i od t<·go <'ZitSll 

P''Z('Z list<,1 znlogi " Boyd,',wki " przc­

wi1ą,!o P.iQ kilim, tuzinów 11ir·por<'nvna11yd1 

O~Z<'mplarzy naszPj mnrski('j m<•naŻ<'rji. 

:,,;i,i sprn-;c',h tak 1m kola11io uwi<'f'z11ić 

w.-;zy,-;t kic·li, ni<' sposMi 11\\"I ·;,.nie wsz.vst kio 

h11j11n i tak 11n·_vpqlsk10 111dywid1111lno:'.wi. 

l(ażdy dostał jnkis lll('k11an1<', i każdy 11a 

swo.1 kpos,'ih jak mr'>1.d tak drnlnwnl 

spl,,ndoru liancl,,rz<'. }I isc·hid ro,.;hil iutf o, 

,Johnny postawi! 11a 11ogi łlomn (;nard, 

,ntlnio 1>1·zyc·zyninją<· ;;iQ <ID podni<'sir'11ia 

h,>jo\\'1'j got()\\'OŚf'i lirnl,st wa na wypad('k 

ill\rnzji, a 1\l<'k - 1•rnwic• Ż<' już zostnl 

tr·~1·i('Jll najgl<'>wn iej.c;zr,go dyr(' k t orn lrn 1-

dy1'1sk i<'! 1 111Hlc-rgro1111d<'m, i mtwC't ohi<'­

<·ywał c·<, 1,Jiżi.;zym przyj,H·iolmn dozgon110 

bilc·ty wol1!f'j jazdy. 

H('kord zdol,ył jt>cl11ak ,\nclrnw. 

l )ostnl od \'i 1'.wif'n; d11ia ,,·oltw~o, i 

stn,·ym żeglarHki111 zwy('ZHjf'rn JlORZPdl do 

najl,Jiższ,,go ba,·11. 

J odtąd Kluch pu nim znginql. ~H' >) Io 

l, 

go n Cr00n ).LuPt, nic było w pub'io "The 

pig and whi,;t.ln," 11,ni nawot w " Bouk an<l 

I J1 iii." 
\Vyglf!,clnło to rniwet na (lc,;,;prc·jQ. Vi 

przPtd<'fonowala całą okoli1'Q. Nikt. go Ilio 

z,Lprosił na obiad, Il i'.l l)ylo go ani 11 

).fargarut w" Cosy ~ost," ani u J,:!isabnth 

w "Soven Uahles," ani nawet w" Ardcn­

k'<L " u l{nnce. Dopiero w Barnot., za 

dzjr,1:,iąt.ą góq, za setną rzokq, i za tysią­

czny1n pub\~1n, L'riseilla z "'L'ho Ehns" 

zaclddarowaln, żo po przyj<Y1.dzio do domu, 

znnlazla we wlas11r'm n.ucio ladnio sklaro­

wanogo na tylrH'lrl sicclzoniu-ja,kicgoś 

dz1wnogo człowieka z kontynrn1t.u. 

Rysopis ,;ię zgad,.;al. Tak, to mógł być 

tylko Andn'w. 

\\'hat has happc1wd, l'risf'illa ? 

Z gorą<'zkmvej l'Ozrnowy wynikło, ż.o 

,\ndrcw - prawdopodobnio wyszc\d lszy 

w zwidzie pijanym od U-n'r'H .Mana, wszocll 

do pi<'rwsz<'go z lirzcgll a.uta, i został 

uwinziony prz<'z rlwio stat.<J('ZllO damy aż. 

do " '!'lic )•;lms " w Camhridgnsliiro. 

Prisc·illa, 111oż.nsz. go przcwif'Ź.Ć do domu? 

~ie, 11in mogQ. 

))!iwzPgo ? 

On wysz(,dl z auta tylko po to, aby 

znm,.; poloż.yć r-;iQ na grzącl<:e kwiat,ów. 

l nie mor.('lllY siQ go dobudzić. 

Vi aż za11icm1inla zo zgl'Ozy ... no L~k 

J'risvilla, roz11rninsz ... przcc1,•z csz 

... on Lak zawszo lubił kwiaty .. 

Foln('y to prz<'C'ie,i; rwró<l rolni<'zy ... alo 

przykryj go j<'dnak jaką koldnt, ho on 

przy tnkiC'm dziwal't\\'i(~ gotów siQ jeszczo 

Jll'J\('ZiQIJiĆ .. 
l'o dwóc·l1 dllia<·lt .Anclrnw wróf'il, 

wyprasowany i wyświ<'żony, zo sloiki<'lll 

jam11 i dwoma Rzalikami na przyszlc~ zirnQ. 

Co hędzic z Vi po wojnic, to w,;zyscy 

wiemy. Sam" Batory" w<'Ź.mic '' Boydó­

wkQ "im Jiol, a po l>okadt IH,;clą jf'd1ać to 

wszystkie li1wry, które ).linistry of. \ Var 

Tnlllsport przyznawać nant bQd,.;io nu. 

tuziny. 
l w:;zystkio syr<'llY hr:dą grać hnz 

przr·rwy. J\ " Boydc'l\d~Q" postawirny w 

11ajpiQkni('jszf'm J11i<'js1·u wt Ka111i<'1u1c•j 

<H,rz<', i \'i h~Hlzio siQ patrzeć jnk ,J<'j 

" na11gl1ty boys "mijają Hel i wd1oclzą na 

rcdQ. 
Bo Vi nio 11adarmo sobie! J)(l\vied,.;ia!a. 

"Tit is boys aro wit !io11t (,}wir honws, t IH'.)' 

nius( lmvc a liomn. Tllls 1:-; my war <'ffol't." 

.\ "·oj1·n11y wkład \'i jPst niPmaly. 

!,to wyc·lnl<'ltal, od('howal i na lnclzi 

\\')'jJl'O\VHdzt! Z pi(.'<: t11zi11ÓW S(li('('ZOll,Y<·ft 

w t r'Opika(·li, w slonc'.i wocl,.;ip plawio1>y<-l1 

\\' przysadkQ mózgową rąlrni<Jyd1 

po111yk1'wów ? 
I\ to im przysz.d ~H:l guziki ? 

Kto irn zacerował 17:l i pM pary skarpe-

tek ? 
J\.to ieh wy('iqgnl z pod gruzów Lou-

l3 

dynu ? Kto ich odstawia za pokwito­

waniom u a statki ? Kto przyjmujg w 

dPpozyt ich najdroższe drobiazgi, listy żon 

i fotografje dzieci ? Kto o nich pamięta 

ikt.o daloj o ni<'h siQ troszczy ? I<to całej 

zalo<lzo " lic Je Uatz " przywiózł krzy­

żyki? 

To wszystko robiła i dalej 10bi Vi , 

świQta kohiota. 

Ale jak się Jej t eraz odwdzię('zyć za 

t.ylo serca ? 

,Ja proponuję, aby Vi mianować 

Konsulom Honorowym na cały Hertford­

shire. Konsulom rzeczywistym, to Vi jest 

jnż odda.wna, gdyż Chief Consta ble -

ty.lko za Jej poręką toleruje w swem 

hrahst,vie psotnych ludzi z kontynentu, 

mówiących pigeon English . 

J Vi musi rloRtnć order. 

Z dn;i;ą, szeroką szarfą, tak - aby 

wi:;zy,;tkie inne Indosy w calem Hert.ford ­

shirc aż pQkły z zazdrości . Order może 

być bez ponsj i, bo ta kobieta nie zna 

znpdnio wartosci picnięclzy. 

Nio wiom n a wet gdzie się składa wnioski 

orderowe" pour le 1ncrito 1naritim." 

\ViQc Rkladam wniosek p n l,lir:znie, który 

niPr-lt bi;idzic podziQką dla Vi za Jej S(,rce i 

J<,j trndy. 

A wiQc . . . Wysoka Dyrekcjo . 

Szanowny lni:;pcktoraeie . . . 

Zn.loga S.S. " Hoydówka " prosi o 

onsulat I-Io11orowy i order z piękną szarfą, 

clla swego :;kipprn., dla Vi. 

NOWY KOMISARZ PRACY 
DLA PRZEDSIĘBIORSTW 

MORSKICH. 

\Vs:tec1lszy w skład Rządu Rzeczlpos­

politoj , p.1\1 i n ist.c>r Ka.rol Popiel ustąpił ze 

stanowiska Korn isnt·zn. Pracy dla przed­

s i<Jhiorst.w żngl 11g i morskiej i rybolóstwa 

morski ('go, kt(iro dotychczas zajmował. 

\V związku z t.ym l'an Prezes l{ady J\linis­

t.n'nv, w poroz111nienin z Ministrami 

J'rwrny:;)11 i Handlu oraz L'raey i Opieki 

Npokez11<•j 111iano\\ al nowym l(omisarzem 

I 'ra<~y dla przcdsiQbiorstw ;i;cgl ugi mon;kiej 

i rylio!óstwa rnor,;ki(•go p. Konstantego 

.l\lakouiaski<'go, przesa .:\Iorskid1 Sftdów 

Odwolawczydi, który z tytu łu pełnionych 

funk(·yj jost osobą nintylko niezależną od 

urzędów, ale nadto ohznajmiouą z 

ży(·irm, pni.c,~ i psyt~hologią personC'ln 

plywająecgo nasz.oj Marynarki Handlowej. 

,Jnk wiadomo, zada.niem Komisarza 

l'ral'y jest badnnio i wydawanie orzoc·zt'll 

w :,;prawa(·h, dot.yczw·ych dostoi-;owania do 

okolil·zności, wywolanyeh wojną - pLw 

waru11ków pracy kapitanów, porsonnlu 

oficcrski('go i za.lc'lg st at.ków ż.eglugi mor­

i-;kiej i rybolóst.wa morskiego. 

\V. w. 



AUDYCJE RADIOWE W. WALIGÓRSKI 

Budujemy Wielkość Morska 
I., 

Polski 
" Marynaże floty handlowej zawsze 

byli tacy, jak teraz - już Oll najdaw­
niejszy<"h czasów, jeszcze zannn z 1na­
tcriału ludzkiego, którn12;0 oni do;.;tarczyli, 

ukszta.towala się :1Iarynarka \Vojcnna dla. 
użytku królów i mężó~· stanu ... m,try­
narzy tych kształciła ich praca, jak 
ks:ttałci ludzi każda praca, podjęta z 
całym, niepodzielnym poświęceniem. Ona 
to dala ich osiągnięciom tę żywnotność i 
nieprzerwaną ciągłość, w której poprzez 
pokolenia dusza ludzi morza wypowiada 
się, hartuje i dojrzewa ..... fośli okroślimy 

ją w sposób najprostszy, prnnt maryrmrzy 
floty handlowej polega - na przPpro­
wadzaniu przez morza, od portu do portu, 
powierzonych im statków . . . na ust\­

wicznej czujności i pełnej posw1ęcor!ia 

trosce o bezpieczo{1!-ltwo miC'nia i życia, 

o<hlanego im w opiekę ... mt męstwiP, 
okazanym w niezliczonyelt przygoda<"h i 
niebezpicczei'istwach podróży. l j,dmkol­

wiek jest wielkość i szybkość statków, 
obowiązki marynarzy pozostają zawszo t<· 
same .... Xa bczustann<'j służbie przD­
plywają morza i oceany : C'i sami zawszn 
ludzie, te same nieugięte sen·a, zawsz<> 
j!•dnako wierne nakazom ::;zc·zyt.1wj tra­

dyC'j i, stworzonej codziennym trndem 
I udzi prostych, którzy urn i el i nn morz n 

żyć i dla morza umierać .... " 
Tak pisał w l!Jl8 roku o mar,vrnu·z,u·lt 

bryt ~'j:-,kiej floty hat1d lowl'j l'ola k, ,J /,zd 
Kollrnd Korzcniow::;ki, ktc'ir,v jako ,Jos<'ph 

Conmd uważany jest prz<'Z wszystkiC'lt 

.-\11glików za najwybitninjszPgo pisarza 

1nary11istyczncgo. 
.Józd Konrad zmarł w l!l~-t roku, ki<·dy 

Pobka st.awiała dopior~ pierwsze krnki na 
morzu. ~ie do<"zekał :;ię ninstd.y wspania­

łego rozwoju Gdy11i, uie mógł Hlysznó o 

Jak '' ](n1icic " 

XiPdawno }Iinistcr :-;knrlm, I 'rzf'mysłn i 

Hanulu, p.HPt11'):k St.rm;hurg<'I', !kkorowal 

kilkuna:>tu oficerów i marynarzy dwódr 
statków pobkit'j marynarki !tnndlmvPj 

za:;zczytnymi o<lznacze11ian1i bojowy111i -
Erzyżcm \\'aleczny<·h - za dzi<·ltlo i 
skuteczne odpareie ::;z<·n•gu nalotów bom­
boweów nierni<:wkich. Oba i;tatk1 no:-;ząi 

nazwiska czołowych bohatel'('iw sint1kiewi-
czowskiPj "Trylogji" [,;:rnic·iea 

Za~loby ... 
S.S. " Kmic·ic" w <·zasio jedrn,go z 

nalotów by! " komodorem " kor1woj11, to 
znaczy przewodzi! kilkudziesięeiu brytyj­
skim i alian<.:kim statkom i na tym stat1owi­
sku nietylko skuteezniP odparł silt1y llalot. 
niemieckich "Dornit'rÓ,v," aln nadto tak 
poważni<' uszkodził dwa z pośród ntakują­
"Y<'h burnb0,\·«·ów 11i<·1n·zyjacil'!a, ŻP uha 

IIUJprawtlopodobniej 11ie powróeily du 

banderze polskiej floty handlowej, zawija­
jąC'ej niemal do w::;zystki<·h portów świata, 
nie było mu danem ślorlzić wspanialyc·h 
czynów marynarza polskiogo w toku 
obeen<'j wojny. Gdyby zaś był doi,ył 

obee11ych <:zasów, to kto wi0, ezy ton 
świetny marynarz i pisarz nie uznałby, że 

także o marynarzu polski<'j floty ha11d­
low0j wolno już napisać tak, jak w rnku 
l !) 18 pisał o brytyjskim marynarz n. 

N'io znaczy to, że Konrad mógłby to o 
nas powie<lzieć już bez żadny<'lt zast.rzeż<'1L 
l'rze<'iwnie - z pewnością szezególnio 

mocno przypornninlliy pobkim lwlziom 
morz.n, że marynarzy brytyjski<'lt lo,zt.a!­

cila eiężlrn, najnżona widu nicbnzpio­
c;:er'1st wami i p<'llla poświQccnia praca 
poprzez wido pokole1'i. O tym 
prze<lewszy::;tkim powinnyśmy pamiętać 

- \Vy ,vszy8c·y, pozostali w Krnju i my, 
rozrzu1·e11i po ol)('yeh zinrnia<"h. 

\\'y w Kmju ju;i, dziś możn<·io myślroć o 

obsadzeniu załogami bPzpo:4rod11io po 
WOJlltO statków znac·z!lin powiększ.orn·j 

polskil'j floty handlowej oraz wykwalifi­
kowanymi pracownikami przyszło sto!:znio 
polski<', przomysł portmvy, ad1ninistracjQ 
portmvą i t.p. \T.v, zaś, rirzohywają<'y na 
oh!'zyźnio i Zllajdnją!'Y się w z111H·znio 
IPpszych warnnka<"h, nmrny świQt.y oh(J­

wiązd, te 111·a<·<' jn:i, t11 wyko11ać. 
K1·aj z pf'WIIOŚ<·ią, j,1k wszystkio i1111n, 

i to z;1,d;1nin wykona jalmnjskrnpul:itniej. 
Żąda p1·z.,·t<,rn j<'dnnk kgo sanwgo od nas. 
J>lnt,•g<> 1t1,v, ,,·s;,.y,wy znnjrfttjll!'.Y RiQ poza 

gnu1i«·n111i l'olski prn<·owni<·y 111orza, 

kont_vnunj<'my swą pracQ ze zwiQkszoną 

C'rn'ntią, z calyrn poświę<·nnil'tn, hoz 

oglądnnia. się na li<"z1w, piętrzące siQ przl'd 
1111 mi t rncl110Ś<·i, tak, n hy moi.na było, gdy 

zhuduj<'my wielką silną na rnm·z.u 

Polskę, już bez żadnych zastrwżei1 i rl.o 
nas wszyHtkich bez wyjątku, zastosować 
przyt.o<"zone na wstępie i,;łowa. ,Józefa 
Konrada Korzoniowskiogo. 

WYRÓŻNIENIE 

,Jrnlt1ym z li<'zny<'11 dowodów uznania, 
olrnza11yd1 prwz Anglików polskiej 1\Iary­
nnn·.e Handlowej, jost wybór kapitana 
jednego z liniowl'ÓW polski<·h, p. Zygmunta 
D., na honornwcgo <"złonka Czcigodnego 
Towarzystwa l(a.pitm1<'l\v Żngl11gi \,Violki<'j 

brytyjskiej marynarki handlowej. WyLór 
Anglików paJI na kapitana. Zygmunta D. 
nil'tylko dlat<•go, io dowodzi on jednym z 
1mjwiększyd1 ::;tatków polskich, alfl bodaj 
prwdo wszy,:;tkm dlakgo, ;i,e kpt.. Zyg­
munt D. jest pil'rwszym kapitm1nm 
polski<·j .Marynarki J landlowcj, kt<')l'y w 

obec11oj wojt1ic ot.i-zymal odzna(·Z<'ttio 
bojowo, został bowi<·m ud<'korowany przez 

Pana l'I'(•zyd<'nt.a ILP. "Krzyż<'m \Valn­
<·z11yd1" Zft akc,j<,: p<'iną odwHgi i poświQ­

<·m1ia w wake z samolotami t1i!'r11iol'ki111i, 
at.akując·ymi statek, którym dowodził. 

Cz<·igo<lno Towarzyst.wo KapitatH'iw 
hrytyjskidt j('st, klulwrn znanym zo swej 
<'ksklu;.r,yw11o~<·i, któl'q, wyra;i,a zn•::;ztą ju;i,, 

sama jl'go nazwa. Nnl<'ż.y do ni<'go j(,d.vnio 
!iOO hrytyjskid1 kapita11{1w żnglugi wid­

ki<·j, ,t ad111ir<1i<·m kl11bu jest sarn KrM 
,J<:l'zy V r. Olwokrnjow(·y clot.yc·lwza::; nio 

hyli przyjmowani. 'l'o t.c;i, wyhc'ir knpit.a1Hl 
polskinj :\la,·ynarki I fancllow<'.i na hnnorn­

wngo członka towarzy::;t,wa, wyh<'>I', doko­

nany - jak brzmi twltwala kl11lm -

jodnomyślnio jnst winl<'n zasz.<·z.vt.nym 
11iotylko dla wyrói11iort('go ofi<·nm, ale i dla 
ca lej polski<·j .\hrynarki [ I m1dlowoj. 

" Zagłoha " hi li Nicrnców na ~lor~u 
swyd1 haz. l'r·zytym ani ·' K111ici!'," ani 

też żaden zo :-;tatków j<'go konwoju IIHJ 

po11i{)sl 11ajm11iojszyeh szk<'id. H.1-,. "Za­

głoba" odzna<·zył HiQ w podolinydt okoli­
c·znoś<'iadt .tl'iwnic·ż. m,l na Hwym 

"su11tif'11iu." prawdopodohnio dwa strą­
cono samoloty ni<·111if'l'kie. 

Oba statki dały dowody, ;i,o są god110 

11ad,tnyl'h i111 nazw, a ofic·<•rowio i mary-

11arzo "K rni<"i<"a" i "Zagłoby" pokazali, żo 

pot rafią rąhać wroga 11 il'Z<•rn wh "patroni" 
z Ri<•nki<·wi<'zowskil'j " Trylogji." 

Zrn1'iziąK111i<·i<·<', Bkrz<'t,ns<·y i \Volodyjo­
ws<·y znajdują SiQ dziś !Hl wszyslki«·h 
statkach polski(1j niar·ynnrki handlowej i. 
11ieraz oni Rą bohaterami na rnianJ postitc·i 
z " Og11 i Pm i ,;\( i<'r·zrnn " i " Potopu," 

wyczylly ieh zaś godne piórn drugiego 

Sic11ki<'WH'ZH. 
l'odob11ie zresztą o naszych nmryna-
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rzad1 sądzą Angli<'y. Np. <:zol owy organ 

hrytyjskic1j ŻPglngi mor:;kinj " l<'airplay " 
w artykuh·, w kt/,ryrn jost mow,t o flot.a<'h 

ltandlowyd1, WRfHJlprn.<·11j1~(·ych z flot:b tak 
::;iQ r11.ir111. wy1·1tża o polski<'j 11111l'y11aree 
}mndlowl'j : 

" \\' obcenych dniad1 szyhki<'j kon­
strnkr·j i st.at.ku, ogólny to11ai, polskiej 

rnary11arki handlowoj w <wza<'11 st.arszy('h 

narodów Ż.(•glarski('h mo:i.c przf'dstawiać się 

mało i111po1111ją!:o. Zato j<·j skromna 
ilo8!·iowo wartoś(: znaez.11in wzro:,.;Lt, zwlas1:­
c,mod ('hwiliwylnwhu wojny, pod w;,gl<,!d<'lll 

jako~<·iowyrn." 
O okn•sin olioc·nl'j wojny '' l•'a,rplay" 

111.i11n. tak pi,,zo: 

" l'rznwidz.iawszy nad<·horlzą<·<, wypad­
ki polski Dc·partamo11t .\lol'ski ornz µolsey 
wla~cic·inle statków w porQ wydali i11-
i;trukc·je, nakazujące statkom opuJcić 



rubryka: " The Months News 
in briefest." 

" The Nautir:al l\1agaziue," April, 1U42. 

Zo wzglQdów hezpioczcr'1stwa, podróże 

statków ameryka1'i.skich są obecnie ozna­

ezane na konosanw11tad1 i ]i;;tad1 fnwhto­

wy!"l1 ko!Pjn_vm numen•m rejsu, zamiast, 

.in k dot,y0hczas, datą. podróży. 

Hzwedzki motorowiec dla przmyozu rwly 

'' Amerikalaml" ( 18.:{!3,, T.H..B.) został 

zatopiony przez nicz11any okręt podwodny 

w pobliżu wy.brzcży amcrykai'lskich .. 

S.S. "Aranca," parowioc niemiecki 

li11ii żeglugowej Hamb11rg-,\rnNi('a, zarek­

wirowany przez Stany 7,ednoczonc -­

został prznmianowa11y 11:t S.A. "Sting." 

Brytyjski admirnł ltnginald Bacon 

rntwołnjc,, by załogi st.at.ków brytyjskiej 

floty handlowej zastosowały niemiecki 

system i mr·z<'j Ramo topiły swojo statki, 

niż pozwoliły im wpaśe W l\'('0 wroga. 

Ntoeznia w OrPs11nd 11kot'l('zyla budowę 

nov,:ogo motorow<·a pasni.<'rski<'go" Bali" 

i fH'Z<'kaznln. go SZ\\'<'dzkir'll1ll wsl·iiorlnio -

azjnty,.:ki<·rnu towarzyRtwu ok,·QtO\H'lllll. 

"Belgijski lotnik"(" lklgian .-\innan" 

l>Qd;-.io nazwą pit'l'WRzPgo typu I O.OOO D. W. 

:,;tatku, przcknza1wgo flo('ic handlowej 

lklgii przez rząd \\'ielki<'j Hr.vtanii. 

B,dt.,yk, zn nim wHz<·zęl o zostm1ą krnki 

wojn111rn. I )zi\1ki t,·j 111·z<·zon1oś<'i ,,·lnś1·i­

wio cala Polska ?llary11ark,L l la11cllown 

wsp<'>!prae11jo z mu11i od sa11wgo po<·ząt,kn 

wojny, ocl I wrznś11io I !l;l!l r., będąc w 

ol>nC'nym wHp<'>l11ym wysiłku wojennym 

llaRzy111 pit•rwszy1n :-;przy111ir'l'ZP1'w<'11l." 

A potem wspo11111iawi:;zy o ni<,któryd1 

<·zyn,wh woj<'nn,vr·h uaszy(·h marynarzy, 

Hlt~il'!ski dzi<'llllikarz 111r',wi: 

"Oto przykłady cl1wl1a owi<':vają<·<'go 

ofi<·,,rów i mnryrn11·zy polski1•j flot,y l1anrlln­

,\.<'j. To tPŻ milo jr·st, wi,•dzi1·6, żn już 

JH'Wna li<·zlm z pośn'id nid1 została odzna· 

<·zo11a przr'z h:r<'>la. Takż,, pol,dzi l'r<'rn.i<'r, 

g<·11. :-iikorski, odz11 "· 1ww11ą li<'zbQ 
ofit·<·n'iw i marynarzy polslu1n " KrzyŻ<'lll 

\\'a(1,<·z11y,·'1" za i-;pt•c·jnlno poświt:r·<'nit, 

dla. Rlui.hy, olrnza11n w uk<·ji prz<',·iw 

nir·prz:vja<·ir•lowi. \\'i1,J11 polski('h ofi<'t'rÓw 

IllHl'.)'ll!trzyfloty handlowr'.i j11ż polcglo, lt•t·z 

około :!.OOO IHulal pływa na sz<'rnkit·li 

111orz1H'li, pod wlns111~ znszr·zyt 1111, hialo­

<·zr•f'wo11ą lm11dr•n1. \\'i<:kszośr: z pośn'Jcl 

t.ydi ludzi po~iarla rodziny i krt'w11yr·h w 

ok11pown1H'.i l'olsc·l' i cllntcgo piernie żądzą 
111·<,g11lowania porad11111k11 z. hr11tal11ym 

Jll'ZeC'iWllikir'lll, hy pott'lll pop(,'.rfz.i<.: Z. 

(lO\\•rotl'111 do wlaHtH'go kl'aju." 

.\I iln z I )('Wnoś<·ią j<':-;t rl la ka:r.rl<·go l'olaka, 

f-il.)'RZt'Ć od taki,·h i.f'gla,.,,.y, jnk A1wli<·~', 

1<•go rodzaju m·e11Q l'olskit'j l\]arJ narki 
lla11dlow<•j. 

Przegląd prasy 

Motorowiec firmy Bergenske " Black 

Prince '' zost.al w Gdańsku zniszczony 

przez I >ożar. 

Rząrl brazylijski zarekwirował szesc 

statków dw'iskieh o ogólnoj pojr'rnności 

21.0UO ton, które s<'hroniły się do portów 

brazy lijskid1. 

Oficjalnie stwierdzono, że straty tonażu 

w konwoju wynoRzą pół procent. 

Członkowie załóg łodzi rat,owni<'zy<'h 

Cromer'a (Cromer Lifohoat), po urato­

waniu w ciągu obeeuoj wojny życia 

GOO osób, zostali zwoluio11i od obowiązku 

:::;lużl>y wojskowej. 

"J)t>Rd1imag," niemiecka ::;pólka bu­

dowy okrętów, podwoiła swój lrnpitn.ł 

wkbdowy, rn1jprawdopodobuioj aa zarzą­

dzenie rządu Rzeszy. 

Rozważana jt1st możliwość budowy 

pływających baz samolotowych, <'dcm 

dalszego zaliczpinczcnia brytyjskiPj 

Żt'gl11gi. 

B1HL~N, fra11<·11ski zawiera pozycję 

:!O.O(J0.000 fno1ków na li11dowQ 11owo<·zcs-

11ycf1 1notorowcc'iw. 

?\iemiockio koła fina11sowo zalwzpio­

ezają sobio wei[!;Ż wzrast.ają<'.y wpływ na 

hiszpmbkio stocznio kopaluie rudy 

żl'laznoj. 

Admiralicja niNniecka poda.la t:cz 

nulin, ,;,o poHiada spocjnlne przc'eiwlotulf" 

kr:iżowniki i kont,rt.orpodowcc do i:;trz( 

że11 in wielkich statków przed storpndo­

waniom przez i:;amoloty uiep1:zyju.C'.i,·la. 

Ofi<,jalnio podano, żo straty Ż<~gl11gi 

ui<'mie<·ki<'j w m1RtQpstwie dziu.lai'1 wojcn­

nyd1 są ogromne. 

,Jako nagrodę za pomoc, wlzil'lorn~ 

pa1'1stwo1n "(),-.i," rzl1:rl węgierski domaga 

się jednego z port.ów adrjatyeki<-11. 

St.ot•znio włoskie odczuwają ohe<'11ic 1..tk 

poważ.nie hrnk stali, że na FrnrwjQ-Vir·hy, 

kt.órn. sama ma. rnało' tego 1nntal11, robiony 

jost 11:t<"isk, hyzaopat,rzyht \\'łod1ów w stal. 

Hydronali111n, któl'e jC'st Rtop<'m nl11-

rnini111n i magt]('zji, j<1st. ob('<'llio bardzo 

i11tcnsyw11io używane Jlrzcz nielllic<:kich 

kon:-,t rnkt orów okrę.towych. 

\\'<\cllug 11rowizorycznydt ohlicz<'11, 

st rnty j,q>ot1skwj flot.y hn11dlow<'j w <·iąg11 

pi<'J'\\'f.izy<·h sicdrniu tygodni joj wlzinlu w 

wojnic v.-y11im,ły ;3~)0() ton. 

Or! d1wili wylnl('hu woj11~r 1norski,~j 

holow11iki ratowniczo 1u·atowaly J .2.>0.01!0 

ton 11szkorlzor>y('h~tat~ów. 

Norwos<'y wlnś<·icide stnt.ków wys1111ęli 

R11gestię, by JlO ol)('cnej wojnio st,ntki 

posiadały dla marynarzy k.ihiuy w 

pojPdyr'wzcj koji, t.zn., hy każdy t·zlo11nk 

załogi posiadał swoją kahinę. 
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Północno-niemiecki Lloyd zakupił, a 

następnie unieważnił dużą ilość własnych 

akcyj preferencyjnych. 

"Orinoco," znany n1otorowiec niemiec­

kiego towarzystwa okrętowego Hamburg­

Arnerica, został zarekwirowany przez rzą<l 

Meksyku i przemianowany na "Puebla." 

Królewski Fundusz Emerytalny dla 

Marynarzy (Royal Sea.men's Pensions 

Fund) dysponuje obecnie k,tpitałom 

Ł 1.400.000 (3;,.000.000 złotyoh), a od 

1 !)22 roku przydzielił już 17.000 mnerytur. 

Rosyjska, marynarka wojenna twiordzi, 

fo ocl chwili wejścia do wojny zatopiła 

81 uimnieckich okrętów wojennych oraz 

27G statków pomocuiczych. 

Prasa duńska pod:;1.jc, że motorowiec 

dm'iski " Sally Maersk" (3.2ri2 ton) 

nal0ż.y uważać za stracony. 

\.V roku.1941 przemysł budowy okrQtów 

dostarczył prawie tyle tonażu wojennego, 

eo w roku ll) l:\ tonażu lrnndłowngo z~::5 

z11acz11ie więc<'j niż w lf)J 6 rnku. 

St.ot'.znio hiszpa1'i.skie mają ohnenio w 
b11dowie I OO.OOO· T.R..B., pnwo jednak 

posm,·aj[!; się niozmiernio wolno. 

Nicmioeki liniowiec " Spn~cwald " 

zosta.l przoz omyłkę storpndowany przez 
1 i<'111io!'ki okrr;t, podworlny w chwili, gdy 

1silo,v,tl prl".emknąć Rię z ,Japonii do 

Ni<'Jll inc. 

\V obawie przed Niom<:arni, flota. 

wojnnna Rzwouji została bardzo poważnio 

wzmocniona przez nowe torpedowce, 

kont.r-torpcrlowee i okręt.y.podwo<lno. 

Sz,vE.1dzki parowiec " Ungv1t " zaginął 

wraz ze swą ;11).osohową za logą. 

Komisja .l\Jorska St.,mów Zjodno<·zo11ych 

na okres trwania wojny za,kazala wszcl­

kil1go rodzaju uroczystości z okazji 

SJlltSl",<'ZOll ia nn wodę nowego stat,ku i jogo 

chrztu. 

l'rogntm rozbudowy floty handlowej 

Sta11t'iw Zjl'dno<·zony,-11 przewiduje, że juź 

z JlOt'Z<}t,kie111 maju. hieżąecgo roku sto<·znie 

a.rn<'rybu'1skin hędą spuszczać 11a wodQ 

dwa statki dzin1111ic. 

\V .AIHwd('Cll założono novie towa­

rzystwo połowów ryb rnorski"11 - \Valhro 

l<'isliing Co., Lt.tl.-- o kapitnlo znkłu.­

dmvy111 I. ~;;.ooo. 

w rubryce " Heard on Change." 
(~hi11pi11g News, .r\pril, Ul+2) 

Nt.ocznio szwPrlz.kin mają obc<·nie zamó­

wienia, wzgl<Jdnie hndnją. statki o ogólnej 
pojemności 5(30.000 T.R.B. 



Pierwszy Lord Arlmiralicji, A. V. 

Alexander, oświad<·zyl, że w roku I n f L 

statki hrytyjskiPj floty handlowf'j posia­

dały około I :J.OOO dział prz(•C"iwlotni<:zych 

i prawic --1.000 różnych innych urządu•11 

1irzP<: iw lotniczych. 

.\\',,lllug prowizorycznych ohlieze{1, 

wyd.iny niedawno zakaz miC'l0.11ia białej 

mąki zwolni co roku na statkad, miejsee 

dln, około ,i(I0.000 ton con11ic-jszPgo 

ładunku. 

Szwedzka firma żeglugowa "Stock­

holmR He<leri A/B Svea" podnjf', że j<'j 

zyski w HIH roku wy11l'sil,v 1.400.000 

koron ( L 8:HH)O), gdy w roku HHO zysk 

jl'j wyno;,il tylko I.OOO.OO() koron. 

Decyzją rządu urugwajskiego. statki 

tego par'istwa będą komvojowano. Xadto 

rz[ld CrngwaJski, jako odwet, za storpcdo-

wanio st.ntk11 Hrngwajski0go ,, l\Iont,o­

vidco," zarPkwirował st.tfrk niomi<'cki 
' ' Tacorna." 

Wiadomości ze szwedzkiej 
żeglugi 

Rzwc•dzki liniov.:ic1c pasaż<•rski " l)rot t­

ninghohn " ( l l.O:i5 T.H.B.) zahinrze 

wkl'Ót<·e z jPdn0.go z portów arnr•rykail­

skid1 do Portugalii ,~zlonków bylngo 

ni<'rnic•<·kicgo korpmm dyplonwty<·z:11<'gr1 w 

Am<'ry<"o, a następnie weź.mia z l'ort11galii 

do Ameryki członków amc>l'ykai'1skicgo 

korpusu dyplornntycz,wgo w Niomezoch. 

H<'jsy kilku innych szwedzkich ,;tatków 

zwiqzano Sft z najhardziej istotnym dla 

SzwP•·ji łrnndkrn importowym. Tak więc 
szw<'dzki tankowiee "~aturnu,:" ( Li.OOO 

'I'. I{. B.) zabic'rze ze Stanów Zj<'d1w<·zonyd1 

do ~nv<'l'ji ropę naftową, statek" lJa.grntLr 

Salon" (!J.;"j()() T. F:,. B.) plyni0 do Szwecji 

z kopnb olejarni . roślinnymi i innymx 

C<'nnym ładunkiem z ,Jnponii Indii 

\\'sd1odnich, statPk " Nngarn," (!I.OOO 

T.KB.) wiezio z l'oludniownj Anwryki 

różno artykuły żywnościowe, kawQ, w<·lnę, 

hawdnę i t.p. ładunek, Rtatki " Sveajarl " 

( lfi.000 T. I~.B.) i "Uddeholrn" rn.80.i 

T. It.H.) plyni} do Szwecji z podolmym 

ladirnkimn z Buenos Airf's i Sa.nt(>s. 

Straty szw(•dzkicj żeglugi ,nor·sl<iPj na 

skutek rlz:in llu'1 wojr·1111y1,h z kor'H:c·rn I \HI 

!'()ku osi:1g11dy ('yfrę I :Li st:dków o 

poj1·11111ości 828.000 ton i to pomimo 

'wy<:ofania statków zo strd 11iehezpic'<':t­

nych dla żeglugi or:iz uwiQzienia bardz;o 

poważ n oj ('Z!JŚc·i floty handlowej Nzweej i 

Uod10dy port.ów południowej i środ­

kow~j Rzw(\cji były w dt'ugioj połowic l!l ,11 

roku o 48 . .i% niższP od <lor·hodów togo 
SH!lH'g() Okl'OSll \\' rr)kll 1!1:rn, })Ol'tÓw 

z:H,hodnieh wybrznży Szw<'eji zaś o 5i.8% 

niższe, a portów p,·,111,wnoj Szwecji o 
l-Ui % n ihizo. 

Niemiecka Flota Handlowa 
Plan powojennej odbudowy. Ujednolicenie typów statków 

Dopiero niedawno "HarnhurgC'r Frcm­

denblatt" ujawnił wyniki ohrad, które 

odbyły się w dnin ~2 września ub.r. 

pomiędzy niemieckimi wlaśc:iciclami stat­
ków a przeclstawi<'idami niemio('ki!'h 

stoPzni. Obrady te miały na celu ustaleni/ 

powojnrncgo planu przebudowy niemiec­

kiej floty handlowej. Pismo podkreśla, że 

przyjęto ogólne zasa<ly, według który('h w 

okresie powojennym hudowŁwo bQdą dwa 

główne typy statkÓ\.V. 
Pierw,-zy z ni<"h - "TypH('hiffo" - ma 

być typem statku nowo<"zc,;1wgo, skon­

struowanPgr; z zastosowa.n iem naj now­

szych zdobyczy techni('z11y('h w dz1f'dzinic 

b11<lowy r,,tatkó,v i bęcląo(\go wyrazem 

najści~lejszej wspólprar·y pomiędzy nrma­

torem a konstruktorem. Statki to będą 

przypurninały jednostki, brnlawane w 

8tnwwh Zjednoczonyeh jako typ C- l i C-4. 
DrnLri typ statków nazwany" Einhcits­

s<·l,iffo" -będzie typPrn iwryjnym (stan­

rlartm,·yrn), budowanym szybko, przycz<'m 

przy konstruk<"ji statku względy nkonomii 

prz<>strzcni i użytl'cz11o~ci g/)!'11ją . nad 

wzglr;-rlami tcdrnicznymi, i szr·z<>gólami 

wypoHaŻC'uia. Ton typ bc,clzin przypo­

mina! stnndartowy typ Rtat ków HllH'I',V· 

ka1'i,-.kich z serii t.zw. "LibNty Ships," 

h11down.nych obe('nie na stof'zniad1 f-lt.anów 

Zj<'rlnor·zm1yd1, rn.inn. dla \\'iclkiC'j Bry­

tanii i jej Aliantów. 
Gdy tł' zasady uzgodniono w ogól11yd1 

zarys1wh, przPkazano jn ii}H'r·jnln<'j facho­

wej komisji, która ma, przeprac·ować 

szr·z0góly tedrni<;zne kgo planu. Do 

komisji wchodzi1,! [H'Z(•dst.t\\'i<·i<'le arllla­

toró,,, i· stoezni ( Fnc·hgrnppo lkedc·r i 

Fa<:hgrnppe S<'hiffhan) oraz Lloyda Nio­

mit:ckiPgo i HHmłJ1Lrg Exp<'riment T:lllk 

( Basen Próby). 
Dalej " Hamburger Fremden hlatt" 

,-twierdza, że stocznie riiPmicckio po 

oht'<·n<'j wojnio staw~ ,,ol)('e prohkmu, 

niczrniNnio trudnC\go do rozwiii,zania 

gdy <·aly przPmysl nic)mi(•c·ki hc;dzic 

musiał podjąć ogronrno wysiłki, aby we 

wszy:o:tkid1 dziodzinad1 podołać zadaniom, 

wypływającym z wprowadzenia" Nowego 

Porządku" w Europio. \Vszystkie działy 

pokojowf'j pracy staną wobec konir·cznośc·i 

jaknnjoszcz;ęd n iejswgo gospodal'Ow11 n ia 

matc•rinh-m, ludzkim i suroweowy,11. To 
zna<·z:y, :i,o stoc·znio ni<'mi<•('kio w iadnyrn 

wypadku nio bc,dą mogły li<'zyć na 11i<·o­

gnt1u1·zo110 zasoby 1rntkrial11 ludzki<)go i 
surnw<:O\\'C~Jl(>, ,gdyż t.o bc;,<ht kontrolowmw 

i przydziolano Wf'dług najpilnl<'jsz,vr·h 

potrzeb, ustalonych uguli1yrn plarium 

gospo<lnrozym. 

,fakkolwi0k koła t.cchni(zno, poza przy­

ętym już (>rZPZ poszcz<'gólriyr•h arma­

,orów ogranir·z<>nic·rn, ni<•ustannin pod­

kn•:,'.,laly potrznhQ dnlszPgo zredukowania 

liezby · typów Ktatków, to j<'dnnk nio­

którzy wiaś<'ic·i<'lo statków wyrazili powąt­

piowanin l:o do wartoś<'i t<'g<> planu, gdyż ­

id1 zdnniC'm -zbyt dah·ko posu11ic,:t a 

Rt.andaryz;a(·ja typów możn hyć nir•})('zpi<·­

<:zna dla najistotniC'jszyeh zasad konstruk­

r·yj11yd1,mia11owic·in 1lm;tosowa11ia lrnż,Jogo 

statku do rndzaju żeglugi, w kt/,r<'j j<•st. 

używany i do l'Odzaju lad1111ku, który 

{H'Zf'WOZi. 

Przy hardzi<'j SZ('Zf'g<'>lmn·j d,vsk11Kji, w 

organiza('ji powojn1u1<'j rnz;l>111lowy flol,y 

handlowej wzięto pod uwagę nw.;tQJ)ltjąco 

możliwośc·i: 

l. s<'ryjno st.atki, budowano na zJr,,·onio 

arnHttorów, 
:t KPryjnc stł:ttki, budowane przez 

st<wznil', 
:l. typ, uzgodniony pornic,dzy arma· 

tm·<·m a wlaśc·i<·iokm stoczni, 

4. typ sta11dart.cnvy, już poprzednio 
omówiony jako " I•:inhoitssc:hiffe." 
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\V czaKi<! rozmr'nv dysk ut owar10 oh­

sznrnio nad tym, <'Z,V konstr11k!'j,L typll 

sta11du1·tow<•go (" Ei 11c· lwit.s:-,d1iffo '') jr•!-t, 

dh Nic·mit'c potrz;c lm n, i ('ZY dtt sp1wjal110 

korzyt'.wi. L'rz,,dst.aw i<·ido sloc·z111 wyrnzili 

opinic;i, że z punktu widzP11ia <·zasu tl'wania 

konstnrk<·ji, budowa t.y pu st,nndart.ow<'go 

(" l•:in llf'it ssr ·fi i ff()") za m iast '· T;vpsd1i ffo," 
llio ,ht powa:i.ninjsz;yc·h korzyśr!i. A przy 

odpowie,lnir·h prac;:u-11 pl'zygotmvawezy<:h, 

sz;<•z;<•g<'>lowyd1 plarrnd1 i pu11ktwdnej doHt,a­

wi o matcrial11, konst ruk,·ja " Ty1 >S('hif'fo " 

rnoglnliy być prz;(•prnwndzoita w tym 

samylll <·z.asi<·, <·o hwlowa statku t.ypu 

:-;t.andart.m,·r,go (" Ei1tl1Pitssd1iffo "), <"11oć 

tctk ulm('11io, jak i w pr;,,yszloś<,i, z t.rudnm 

będzio w ,N iPllH'ZPd1 możliwP W<'zwać 

ko11struktor<'>v,- mostt'iw i pozostal,v prz;f'. 

mysł stalowy do hll,lowy !''lf,1:ki dla 

sta11dartowy<"l1 ~tat k/nv. 

l 11·ogra1ll, rozpatryw,111y pr·zcz w,-pom. 

11iallą wyżnj komisję sp,•1·jnlną 11wzgl,.,d11ił 

przndn wszyst.kim stnlki niP111i<·r·kio kp· 

E:zngo l.yptr, jr·dnak konst nrkr·ja sta11rlarto­

wa zostn11io prawrlopodo!Jllin zast.osowarnt 

tnk:i.n do st,nt.ld,w R[H'('jnlilf'go p1·:wzrm­

cz<'nia do t.rampc',w. ł>la każrl<'go 

11zasad11io11<'W> spc·1·ja l11c·go żąrla11i,L t1111;,z11: 

być op1·,wowu110 11:tjliardz:i<'j odpowir•dnio 

plany - ko,'wz;y " l lamhul'i,.;<'r Fr<'md011-

hłatt." Prz<'z wsp{llpra,·ę pomic.1dz.\' rntjlq>· 

szymi tcc:l111ilrn.111i z lrni.dPj dziPrlzi11y.przoz 

wyrnianQ pou;ląd('>W i do.~wiad<"zc·r'1 pomiQ­

rlzy al'matora111i i wlas'.i(·ic·iPlan1i stlwz11i 

oraz pomi1:rlzy indywidunlny111i pl'Z<'rlsta­

wwif'!arni knżrh·j z; tyeh grnp h<:dziP można 

powaz111e pod11ic~ć t.od111i1·z11.v poziorn 
oh<·,:tH'j produkc·ji, tak, by możliwa była 

rcalizal'ja planu, wedh1g którf'gn każdy 

wybudownny w p1·zyr,,złnś<'i ~t.at<·k 11i1>rni0· 

cki byllJy llloż l iwie jakrwjbar<lzioj użyte­
czny.'' 



U rzymywanic kursu na morzu podczas burzy może być zarówno ryzykowne jak i 
utrudnione bez użycia dokładnego i odpowiedniego sprzętu~ Nawet w najbardzie.i 
niesprzyjających warunkach aparat "Schermuly Pistol Rocket," 

gwar~ntuje pewność i bezpieczeństwo w każdych okolicznościach. Aparat 
jest poręczny, prosty w obsłudze, silnie zbudowany i zawsze gotowy do 
natychmiastowego użytku w chwilach nagłej potrzeby. 

THE SCHERMULY PISTOL POCKET APPARATUS LIMITED, SURREY. 

Cena nun:cru 

W Anglji 1 /6 

W Ameryce: 
U.S.A. - ~0.35 
Kanada - $0.40 

Prenumerata 
roczna: 

W Anglji - 17/­
(plus 2 - opako­

wanie i pm to) 

SIMPSON SPENCE & youNG 
LONDON, GLASGOW and NEW YORK 

Steamship Agents and Chartering Brokers 

General Managers to 

TEXAS TRANSPORT & TERMINAL Co., INO. 

• Steamship Aęents: 8-10 BRIDGE STREET, NEW YORK 

Personal Attention to Consignments 

Branch Offices : Ph iladelphia, Baltimore, Savannah. Charleston, 
New Orleans, Galveston, Houston and Corpus Christi 

Price 

In England - 1/6 

In America: 

U.S.A. - $0.35 
Canada - ~0.40 

tAnnual 
Subscriptipn _: 

In England - 17 /­
(plus 2/- for post­
age and wrapping) 



Telegrams: " ~L\C8 \':MON, Ll\' I~ K POOL " 

Cahles: "EQLT~~TOR, LJ VERPOOI. " 

' . 
'l'elepho11eH: 

.\ JJ\', \NC I·~ I o:n, 8 (L'3 line:4) 

MACSYMON'S STORES Ltd. 
Oddziały w 

GREENOCK and PRESTON 

Sklculy Towarowe: 

36 KING STREET 
i 

PARADISE STREET . 

5.5 SOUTH CASTLE STREET 

LIVERPOOL 

Moy((zyny WolnoclowP 

MacSymons's 28 
32 KING STREET 

Zabudowania ostatnio zni~zczmie przez działalnoH<: wroga 

r,ajrnowal_v l ,(i(10 .111 k\\'adl'atowyeh 

Dostawcy: 

' URZĄDZEN POKŁADO\VYCH, MASZYNOWYCH 

I WYROBÓW PŁÓCIENNYCH (ZAGLOWYCH) 
, 

OCLONYCH I ZE SKŁADOW WOLNOCŁOWYCH 

Printed hy lllt,UK.\H:-.L\ l'OLSI,.\ Ueo B,,rlJer ,-;: St•n Lt,1. 2.l-:!.-, 1'11rn1val Street Lo:1do11 l•:.t:.4 
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